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Od Administracyi „Czasu".

A jencya „CZASU44 
w e LW OW IE

otwartą została w Rynku głównym pod L. 2 3 8  
w domu p. Krajczyckiej,

gdzie przyjmowaną będzie p r z e d p L i ł t A
na „CZAS44 

dla m iasta Lw owa
po cenie niższej niż przedtem, mianowicie:

rocznie . . . 
półrocznie . . . 
kw artaln ie . . 
m iesięczn ie . .
a num er pojedynczy . .
W  Ajencyi te j , dziennik

21 złr. c.
lO  „ 50

5 „ 25
*5 9 9  9 9

. . . .  t o
„CZAS44 wy­

dawanym być może Prenumeratorom we Lwo­
wie tegoż dnia jeszcze, w pól godziny po na- 
dejs'ciu pociągu kolei żelaznej.

Taż A j e n c y a  przyjmuje do umieszcze­
nia w „ CZASIE44 wszelkiego rodzaju 
og łoszen ia  i obw ieszczen ia, za
opłatą według taryfy.

fi^raków - grudnia.
D zien n ik a rs tw o  ro sy jsk ie  czuje o d  czasu  

do  czasu  p o trzeb ę  p rz ek o n an ia  E u ro p y , że 
w szystko  co k o lw iek  się dzieje w  k ra ja ch  
p o lsk ic h , dzieje  się jedyn ie  d la  uszczęśli­
w ien ia  tam ecznych  m ie sz k a ń c ó w , w  duchu 
cyw ilizacy i i postępu , a  n a d to , że się w szy 
stko  o d b y w a  ta k ż e  ja k  n a jreg u la rn ie j, i w e­
d ług  n o rm aln y ch  fo rm  sp ó łeczn y ch  i rząd o  
w ych. Ż e  n a  tej d ro d ze  na tra fia  ono n a  
p rzeszk o d ę  w  d z ien n ik a ch  polsk ich , to  rzecz  
ja s n a ;  w y p a d a  w ięc  n a  nie uderzyć, i o d e ­
p rzeć  ro z u m o w an ia  i dow odzen ia , zw łaszcza  
te  k tó re  p ra s ie  zach o d n ie j m og ły  p rzy p aść  
do  sm ak u . C hodzi bow iem  g łó w n ie  o opi- 

ię pub liczn ą  n a  za ch o d z ie , k tó ra  się je  
zczo b lich trom  g aze t p e te rsb u rsk ich  i m o ­

sk iew sk ich  n ie  ła tw o  łu d z ić  d a je . W  tym  
zap ew n e  zam ia rze  Inwalid rosyjski w a r ty ­
k u le  pośw ięconym  niby  w y k a zan iu  in tryg  
polsk ich  za  g ra n ic ą ,  z w ra c a  się n ag le  do 
naszego  p ism a i p odnosi z p rzycisk iem  n ie ­
s łu szn e , ja k  n az y w a , skarg i n asze  p rzeciw  
d z ia łan iu  „P ro u d h o n ó w  jo sy jsk ic h 44 w K ró ­
lestw ie  P o lsk iem . W y rażen ie  to , m a  zdan iem  
jego , rzu c ić  p o strach  w  E u ro p ie , ja k o b y  r e ­
fo rm y  w P o lsce  n o s iły  p iętno  socyalizm u. 
Je s t to  w ieru tnem  oszczerstw em  w ed łu g  In­
w alida, k ied y  m ó w im y : „że  w szystko  m a 
„sw oje g ra n ic e , że  m a  je  n ien aw iść  i zem- 
„ s ta ,  a le  n ie m a  ich d o k try n a  pew nej 
„ sz k o ły ..."

N ie m yślim y się b ro n ić  p rzec iw  k ilk u  fra ­
zesom  Inw alida , k tó rem i tw ie rd zen ie  n asze  
o d rz u c a , gdyż zw alić  go n ie  p o d o ła ;  n ie 
będziem y tak że  p o w ta rzać  ty lo k ro tn y ch  n a ­
szych  d o w o d zeń  i szczegó łow ych  ro zb io ró w , 
n a  k tó re  nie o trzym aliśm y  do tąd  o d p o w ie ­
dzi. Jeże liśm y  n az w a li cz ło n k ó w  kom isy j 
w ło śc iań sk ich  stro n n ik am i P ro u d h o n a , to 
n ie w przódy  użyliśm y tej n azw y , aż  po w y ­

kazan iu  dążności ich kom unistycznych . N ik t 
d o tąd  jeszcze n ie zap rzeczy ł n aw e t fak to m  
op arty m  n a  sam o w o li ro z rz ą d z a ją c e j cu d zą  
w ła sn o śc ią , a  p o w szech n ie  u z n a n o , że  re ­
fo rm a  g ru n to w a w  K ró lestw ie  P o lsk ie m , tak  
ja k  ją  w y k o n y w u ją , je s t po  p ro stu  w y w ła ­
szczeniem  jednej k la sy  n a  k o rz y ść  drugiej, 
że  ro zp o rząd zen ie  o p ro p in acy i je s t po  p ro ­
stu je j k o n fisk a tą  n a  rzecz  r z ą d u ,  że znie­
sienie k lasz to ró w  je s t naruszen iem  p ra w a  
w łasn o śc i. P y tam y , co b y  w ięcej P ro u d h o n  
uczyn ić p o tra fił?

L ecz  w olim y obronę n a sz ą  kom u innem u 
p o w ierzy ć , i to  w ielk ić j zw o lenn iczce R osyi, 
a  n iep rzy jac ió łce  P o lsk i, g azec ie  ta k  zw anój 
K rzyiow ój  P ru sk i ten  d zienn ik , p raw ie  ró ­
w n o cześn ie  z Inwalidem  zam ieśc ił d łu g i a r ­
ty k u ł o „org*n izacy i s tanu  ch ło p sk ieg o  w  
K ró le s tw ie  P o lsk iem 44 gdzie p rzechodzi c a łe  
pow stan ie i k o n k lu zy e , ja k  się ła tw o  dom y­
śleć m ożna , n ie  n a  k o rzy ść  sz lach ty  p o l- 
sk ićj w y c iąg a . R ząd  w ed łu g  Kreuzzeitung , 
m a p ra w o  ż ą d a ć  od  jed n ć j k lasy  ofiar, je ­
żeli tego  d o b ro  ca łe g o  k ra ju  w ym aga; gdy 
by ta k  b y ło , to  już k la sa  w łaśc ic ie li p ow in ­
na bez n a rz e k a n ia  p o d jąć  te  ofiary z a  stóso- 
w nem  w y n ag ro d zen iem . A le ta k  n ie  jes t 
w  K ró lestw ie  P o lsk iem . W  num erze  z d. 3 
b. m. d o w o d z i rzeczony  dz ienn ik , że tak ie  
p o stęp o w an ie  ja k  o b ecn e  do zu b o żen ia  p ro ­
w adzi, do p ro le ta ry a tu  i pau p ery zm u . I  nie 
m oże być inaczćj, bo cz ło n k o w ie  kom isyj 
„przyszli z d a le k a ”, „n iez n a ją  stósunków  
k ra jo w y ch ”, „b ą d ź  to  p rzeż n ien aw iść  (b a r ­
dzo n a tu ra ln ą )  k u  sz lachcie  po lsk ić j, b ąd ź  
p rzez  ź le  z ro zu m ian e  te o ry e  u szczęśliw ian ia44, 
ro z d a ją  dom y kom orn icze , zsg o n y  itd ., bez 
w zględu, ze sam a  p o w ierzch n ia  ziem i K ró ­
le s tw a  nie w y sta rcza , ab y  m iliony  w ła śc i­
cieli n ag le  stw o rzy ć , i to bez żad n ć j p o d ­
staw y. D alć j jeszcze  p isze Kreuzzeitung: iż 
w y tłó m aczy ć  n ie m oże in aczć j j a k  n ie św ia ­
do m o śc ią  i n iech ę c ią  ow ego  n iero zw ażn eg o  
a  n a d e r  szkod liw ego  p o stęp o w an ia  kom isy j, 
k tó re  zaw sze  i w szędzie zaczy n a ją  od teg o , 
iż m ów ią c h ło p o m : „ te raz  już nie p o trze b u  
jec ie  d la  p an ó w  p ra c o w a ć , w szy stk ie  u -  
m ow y  są  zn iesione44, bo  ch ło p  tłónaaczyć 
sobie będzie te  w y razy : „ T e ra z  ju ż  n iep o - 
w inniście u p anów  z a ra b ia ć " .. .

W iem y dobrze, że jeże li K reuzzeitung  tak  
ostro  w ystępu je , czyni to w  in teresie  n iem ie­
ckim , bo naw et w c a le  się z tem  nie k ry je . 
A le to  n ie p rz e szk a d za , że  się zg ad za  z n a ­
mi w ocen ien iu  re fo rm  w  K ró le s tw ie : że 
w idzi tak że  d z ia łan ie  kom unizm u, że grozi 
n aw e t, m ó w iąc : „k to  sieje w ich ry , zb iera  
b u rze44. C zem uż Inw alid  n ie  b ierze dz ienn ika 
p ru sk ieg o  za  ce l sw y ch  odpow iedzi ? W szak  
nie m oże m u chodzić  o w y ra ż e n ie , a le  o 
rzecz . Kreuzzeitung  ró w n ie  ja k  m y n ien aw i­
ści i d o k try n ie  p rzy p isu je  ów  zgubny k ie ­
ru n e k , ja k i  w  rz ąd z ie  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  
w idzim y.

W szakże p rz e m a w ia  i tu ta j in te re s, pow ie 
Inhalid . N iechże u d e rzy  n a  Timesa. O rgan  
cii ( jest b ez in te reso w n y , zw ła szcz a  też  w  
sp raw ie  zn iesien ia  k la sz to ró w , z czego  prę- 
dk ć j niż k to k o lw iek  się cieszy, b ęd ą c  za- 

fezekato licyzm ow i p rzec iw nym . Jed n ak o w o ż , 
o co w idzi w  tój now ćj p rzy s łu d ze  o dda- 

&j p rzez  R o sy ą  cy w ilizacy i i postępow i:

Z większą niż kiedykolwiek pewnością powie 
(jzieć możemy: skończyło się z Polską. Lecz cho 
(iaż zwyciężony naród podnieść się nie może 
( bociaż Zachodnia Europa przestaje brać udziału 
i r przegranćj sprawie, chociażby nawet porozn 
aienic między Petersburgiem a Paryżem zapewni 

i  o cara przed wszelką obcą interwencyą, będą 
Ludności w powietrzu, dopóki Polska zachowa 
s wą narodowość. Zniszczyć tę narodowość, wytrzeć 
piętno cechujące Polskę i uczynić ją rosyjską, o 
tb zadanie które sobie rząd rosyjski założył....

Cóż innego m ów im y? D la  Timesa rów nież  
n ie m a  jak  się zd a je  w id o k ó w  cyw ilizacy j 
nych an i ekonom icznych  w postępow aniu  
R o sy i, a le  je s t je d n a  ty lk o  dążność w y 
n aro d o w ien ia , k tó ra  się przedew szystk iem  
przebija . N iechajże  w ięc  Inwalid rosyjski sta ­
r a  się p rz ek o n ać  E u ro p ę  innem i dow odam i, 
ja k  te  k tó ry ch  d o tą d  używ a. C yw ilizacyi i 
zam iło w an iu  postępu  p raw dziw ego  w  R osyi 
n ik t je szcze  n ie uw ierzy . W y rażen ia  nasze, 
k tó re  oszczerstw am i n azy w a, trafia ją  do prze  
k o n an ia , bo  są  z im ną a  b ezstro n n ą  p raw d ą . 
N iech Inw a lid  podejm ie śm ia ło  sz tan d a r re  
w olucyi sp ó łeczn ć j, p od  k tó rym  k ro czy  Ro- 
sya, a  w ted y  nie będzie  p o trze b o w a ł ucie 
k ać  się do frazesó w  zużytych, k tó re  nigdzie 
n ie zn a jd u ją  w ia ry .

KORESPONDENCJA CZASU.
W iedeń 6 grudnia.

— r. Z toku dzisiejszych i wczorajszych rozpraw 
nad adresem, tudzież z zachowania się minister­
stwa. tak do pełnej Izby, jak  i do grap poseł 
skich i posłów z osobna, a wreszcie i z tonu nr^ę 
dowyeh organów, które na rozkaz swych chlebo­
dawców zniżyły go o kilka oktaw, świadomi rze­
czy wnoszą, że, jak  na teraz, me przyjdzie do 
stanowczej k ryzys: to jest ani do rozwiązania Iz 
by, ani do ustąpienia gabinetu. Mówią już nawet 
naprzód o tem, że odpowiedź cesarska na adres 
pod każdym względem będzie wyrazem wyczeka 
jącego postępowania. P. Scbmerling miał tymcza­
sem powziąć postanowienie wytrwania ca swem 
stanowisku i zastósowania się w dałszem swem 
postępowaniu podług tego, co dalej zrobi Izba. 
Jeżeliby po rozprawach nad adresem okazała się 
powolniejszą i poprzestała ca wyrzeczonej naga 
nie, ministeryum przyjęłoby je  tak, jak  w zeszłym 
roku rezolucye uchwalone z powodu sprawy szlez- 
wicko holsztyńskiej i sprawy polskiej. Coby zaś 
stać się mogło, jeżeliby Izba praktycznie wyrazi­
ła swą opozycyą i idąc za radą hr. Kinskiego, 
przyzwoliłaby na żądania budżetowe tylko pod 
warunkiem wydatnych ustępstw ze strony mini 
8terstwa, o tem trudno jeszcze dziś powiedzieć coś 
stanowczego. Nie jest bowiem podobnem do pra­
wdy, ażeby p. Szmerling chciał się zgodzić na 
wszystkie żądania opozycyi; ale i to nie jest pe 
wnem, czy bądź co bądź zechciałby pozostać na 
swem stanowisku i bezwzględnie podać rękę rea­
kcyjnemu prądowi. W tej chwili i ze względu na 
najbliższą przyszłość pytania te nie są wprawdzie 
bardzo pilne i tylko o tyle mają wartość prakty­
czną, o ile opozycyą sama wiedzieć powinna, czy 
w razie ustąpienia gabinetu byłaby w stanie zło 
żyć z pośród siebie nowe ministeryum. W tej chwi­
li trudnoby dać twierdzącą na to pytanie odpo 
wiedź. Węzeł łączący opozycyą nie jest jeszcze 
dość silny, a hegemonia osób jej przewodniczących 
nie jest jeszcze dość wyraźną i uznaną, aby już 
stanowczo i twierdząco odpowiedzieć na rzeczone 
pytanie. Objawia się jeszcze pewne wprawdzie 
naturalne i łatwe do wytłómaczenia chwianie się, 
za którego wyraz posłużyć mogą różne listy zna 
zwiskami przyszłych ministrów, Które temi dnia­
mi czy tać można po dziennikach, a szczególnie po 
peszteńskich. Już to, w jak i sposób w spisach tych

I pamiętano o Węgrzech i o Deaku, pokazuje, jak  
niejasną jest cała ta sprawa. Wymieniają one 
bowiem bądź barona Efitvosa jako węgierskiego 
ministra bez teki, bądź hr. Desefiego, jako mini 
stra skarbu, a nawet samemu Deakowi przydzie­
lają przy tej sposobności rolę, o której poważny 
przywódzca węgięrskiego narodowego stronnictwa 
zapewne ani nie pomyślał.

To tylko przytem zasługąje na uwagę, że owe 
pogłoski o przyszłych ministrach co do ministra 
węgierskiego stale trzymają się jednego stronni­
ctwa i nigdy nie wymieniają kandydata z obozu 
starych konserwatystów, kiedy tymczasem wzglę­
dem kandydatów zpośród Rady państwa krążą 
bardzo dziwne, z wręcz przeciwnych żywiołów zło 
żonę kombinacje. Szczególnićj uderza nazwisko 
hr. Belcredego, namiestnika czeskiego i konserwa 
tywnego przywódcy ławy hrabiowskićj w Izbie 
poselskićj zestawione z nazwiskami Giskry, Kai- 
sersfelda i Herbsta, jakto np. podaje w wieczór 
nem wydania Pest. Lloyd, w którym znajduje się 
następujący spis przyszłych n rn is tó w : Minister 
stanu : hr. Belcredi, spraw wewnętrznych : Kai- 
sersfeld, sk a rb a : Herbst, sprawiedliwości: Giskra, 
handlu: Kellersperg; Meczery, Berger, Frank i 
Menslorf zostają na posadach. O koalit-yi pomię­
dzy br. Belcredim i wymienionymi powyżćj człon 
kami opozycyi myślano wprawdzie przed zebra­
niem się Rady państw a; ale podczas rozpraw nad 
adresem okazała się ta kombinacya czystem złu­
dzeniem, gdyż ława hrabiowska stawająca przed 
tem w opozycyi przeciw p. Szmerlingowi, stanowi 
dziś pod przywództwem hr. Belcredego w połą 
czeniu z odłamkiem nltramontańskim Tyrolczyków 
właściwy rdzeń wiernych sztandarowi p. Szmer 
linga.

W ogóle w miarę tego, ił) p. Szmerling poró 
źaiłsię z większością w Izbie poselskićj, tyle zyskał 
na względach i wzięciu stronnictwa junkrów an- 
stryackich. Zmiana ta oddbija się b:rdzo wyda 
tnie w tutejszym Vaterlandzie, który niedawno je ­
szcze tak stanowczo występował przeciw p. Szmer 
liugowi jako tak zwanemn „konstytucyjnemu mi­
nistrowi" i nmizgał się tak jawnie do Węgier i 
ich historycznych praw konstytucyjnych, teraz zaś 
zwraca się przeciw opozycyi w Izbie poselskićj i 
przeciw rewolucyjnej koalieyi Niemców, Polaków 
i Węgrów.

K raków  7 grudnia. Kapitan pierwszej kia 
sy Franciszek Bockenheimer Bockenheim miano­
wany został majorem i kontrolorem m agazynu 
wojskowego we Lwowie.

W iedeń 6 grudnia. Na deklaracyi przesłanej 
z Czech do rąk prezesa, o której w numerze wczo 
rajszym wspomnieliśmy, podpisani byli następm 
jący posłowie czescy: Dr. Trojan, Dr. Kral, Dr 
Sicha, Kronsky, Dr. Slechta, Dr. Svestka, J. Kra- 
tochwile i Faber. Przy głosowaniu frakeya polska 
odmówiła poparcia swego większości Izby, która 
uznała posłów tych pozbawionymi mandatu.

Następnie przystąpiła Izba na posiedzenia po 
niedziałkowem do rozpraw nad ustępami 14—17 
jrojektu komisyi, traktującemi o kwestyi finan­

sowej.
Sprawodawca Dr. Giskra uzasadnia odnośne u 

stępy adresu. Izba — twierdzi mówca — pragnie 
oszczędności, lubo w chwi’ach niebezpieczeństwa 
oświadcza gotowość poświęcenia ostatniego zło­
tego na potrzeby ojczyzny. Dziś atoli skoro mo­
żna, oszczędzać należy, a mianowicie w budżecie 
wojskowym, który bez uszczerbku dobra powsze­
chnego dozwala ograniczeń.

Do głosu zapisanym jest poseł Hermann. Ocze- 
juje on poprawienia stanu finansów tylko od re ­

formy administracyi, która pochłania zbyt wygó 
rowane sumy. Dotychczasowy system administra­
cyjny sam na siebie wydał w liczbach wyrok po 
tępiający. W konkluzyi wnosi poprawkę, aby do 
słów ustępu 17: „uproszczenie administracyi pań 
stwa niechaj będzie dozwolonem" dodać w yrazy:
„gwałtownie naglące". Poprawka tej treści znaj­
duje dostateczne poparcie.

Ż porządku zabiera głos Dr. Herbst. Położenie | przyjęte zostają znaczną większością.

finansowe jego zdaniem jest groźne: ciągle po­
garszający s ę stan finansów państwa wyrwał lu­
dność z apatyi, w której jest pogrążoną względem 
spraw innych, i w krótkim czasie dokonał ogól­
nego przeobrażenia umysłów na niekorzyść p a­
tentu lutowego. Reformy finansów spodziewać nie 
można się pierwej, zanim zarząd publiczny od 
szczytu do ostatnich kończyn Bwych na wskróś 
nie przesiąknie dachem konstytucyi. Do tego 
atoli dziś jeBzcze daleko: dziś rząd lekceważy 
jeszcze opinię publiczną i nic nie czyni, aby sobie 
zaskarbić tę wielką potęgę.]

Mówca podnosi następnie związek między poli­
tyką zewnętrzną a kwestyą finasową: polityka 
mająca przed Bobą cel wytknięty interesami k ra­
ju  wprawi w ruch wszelkie organiczne cząstki 
państwa i nataralnem następstwem podnosi jego 
potęgę. Jeżeli zaś polityka iuny cel sobie wytsnę- 
ła, wówczas następuje skutek wręcz przeciwny. 
Dla tego niechaj nikt nie mniema, aby krytyka ii 
nansowego położenia państwa była tylko krytyką 
zarządu fiaansowego: położenie finansowe jest na­
stępstwem postępowania całego ministerstwa, i całe 
ministerstwo musi się za nie odpowiadać. Na mi­
nistra finaasów spada odpowiedzialność nie za 
to, iż pieniędzy musiał dostarczać, lecz tylko za 
środki, któremi w tym celu się posługiwał.

Mówca podziela zupełnie zapatrywanie się ko 
misyi adresowej, iż jedynym środkiem ochronie­
nia monarchii od zguby, jest rychły a zupełny 
zwrot na pola finansowem. Uspakajająca mowa 
p. ministra skarbn nie zadawalnia go zupełnie: 
nie cyfry to czynią obraz przezeń przedstawiony 
ujmującym, lecz sztuka grupowania cyfer. Odsu­
nąwszy na bok tę sztukę, inny się obraz przed­
stawia.

Mówca przechodzi następnie pojedyncze pozy­
c je  preliminarza, wykazując, iż deficyt właściwie
0 wiele jest wyższym niż p. minister w mowie 
swej go przedstawił: dotyka owych 33 milionów 
ze sprzedaży dóbr państwa pochodzić m ającyjh i 
innych po^ycyj, które służą do pokrycia deficytu, 
ale go nie zmuiejszają, zmniejszają tylko mają 
tek państwa. Dodawszy te  wszystkie pozycye, de 
ficyt istotny wyniesie 78 milionów. Wynurza da­
lej mówca obawę, aby po upływie roku jdeficyt 
w rzeczywistości nie okazał się jeszcze większem, 
ile że preliminarz bezzasadnie spodziewa się w 
wielu pozycyach podwyższenia dochodów, a zmniej­
szenia wydatków. Tak np. słysząc o bankructwach
1 upadłościach ustawicznych, trudno spodziewać 
się w przyszłym roku podniesienia podatków bez­
pośrednich, tak również wobec powszechnego 
nieurodzaju baraków trudno oesekiwać z p. mini­
strem powiększenia podatku od wyrobu cukrn itd.

Mówca przechodzi następnie do rachunków z r. 
1862 przedłożonego przez ministerstwo: nadwyżka 
22 milionów, która tak cieszy p. ministra finan­
sów, nie budzi wcale radości mówcy, gdyż po­
chodzi z wcale niepocieszającej przyczyny, iż mniej 
zakupiono liści tytnniowycb, niż wedle należytej 
mampulacyi zakupić należało.

Ąustrya — dowodzi mówca — obciążona jest już 
podatkami, tak iż wszelki nowy podatek przekro­
czyłby granice możliwości. Ubytek w dochodach 
solnych i liczne egzekucye podatkowe Wykazują 
i tak już dowodnie, że zamożność ogólna podupada 
Jedyne lekarstwo na to groźne położenie już pier­
wej wymienił mówca: jest nim rychły a zupełny 
zwrot z dotychczasowych torów.

Zarzuty sprawozdawcy i poprzedniego mówcy 
starają się odeprzeć ministrowie Plener i Frank, 
pierwszy przedstawiając mianowicie w zarysie o- 
braz zarządu fiaansowego od chwili nadania kon- 
stytucyi, a więc za który odpowiedzialność po 
części i,n a  Radę państwa spada. Minister wojny 
fm. Frank objaśnia przyczyny podwyższenia nie­
których pozycyj bndżetu wojskowego, kończąc jak  
następuje: „Armia starać się będzie usilnie, aby 
ciężkie ofiary finansowe, skoro nadejdzie chwila 
niebezpieczeństwa, skoro w nie tak dalekiej może 
przyszłości naBtąpi zaczepka na Austryę, zwrócić 
wam z sowitym procentem."

Po ostatnim głosie Dra Giskry, który jest re­
pliką na twierdzenia p. ministra skarbu, Izba przy­
stępuje do głosowa aia. Ustępy 14— 17 adresu
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Ukaz i przorażenia- Zasłngi Zakonów około cywilizacyi. 
Ustęp z Ewangelicy— Prawdziwa poezya jest echem 
każdego narodu= Przepowiednia Balmesa.

Wyobraźmy sobie liczne grono towarzyskie ze­
brane na wieczorną pogadankę. Każdy przynosi albo 
najświeższe nowiny ze świata, albo zaczepia o ja ­
kieś interesujące zdarzenie; inny wpada na mate- 
ryę świeżo przeczytanej książk i— z tego wywią­
zują się potakujące lub przeciwne zdania, i rozmo­
wa ożywia się jak  ogień rotowy. Przedmiot z ró­
żnych stron brany i rozbierany, porywa nawet o 
bojętnych, najspokojniejszych zapala... Istny wir 
krzyżujących się widoków, sądów, dowcipów, wy­
krzykników; prawdziwa Babel, chaos słów, z któ­
rego nie byłby mądry żaden człowiek świeżo wcho­
dzący do pokoju...

I wszedł taki gość, i kiedy zapalona kompania 
nie zwracała nie niego uwagi— on półgłosem 
rzucił w ten odmęt tylko trzy słowa. Na raz stało 
się głuche milczenie, czoła pochyliły się na dół—

i niejedno lice pobladło...
Te trzy słowa : „W Królestwie zniesiono klaszto­

ry" zrobiły to piorunujące wrażenie.
Tak samo, jak  w małem kółku towarzyskiem, tak 

w całej Polsce, gdzie tylko żyje wiara katolicka, 
związana z miłością pamiątek i instytucyj ojczy­
stych— wieść ta sprawiła podobne wrażenie: po 
chyliły się czoła, osiadło milczenie, zostawując 
łzom całą ich wymowę: Lacrimae pondera vocis 
habent.

Nienawiść schyzmatycka przystrojona w wypło­
wiały jakobinizm zaprowadza dziwny porządek 
w dziele dziesięciowiekowej cywilizacyi. Cóż na­
tomiast postawi? Gdzie ma te zbawcze leki na 
na długi rejestr nędz człowieczych? Kościół rzym­
ski dający życie, sam jeden umiał czytać w sercu 
ludzkości, jak  świadczą te wszystkie religijne i mi 
łosierne zakłady, jakiemi ziemia zasiana; czyż oka 
jego uszło choćby jedno kalectwo duszy lab ciała, 
żeby nie stanął zaraz przytułek przynoszący ulgę 
moralnym lub cielesnym cierpieniom? Początek 
wszystkich zakonów wynikał z podwójnych po­
trzeb: materyalnych i moralnych. Zakonnik puszczał 
się między pogany z krzyżem i ewanielią, trzebił 
puszczę, nauczał uprawy pożytecznych roślin, o- 
świecał młode pokolenie, wzmacniał familijne wę­
zły —■ a kiedy już na szczycie góry lub w głębi 
paszczy wzniosły się mury klasztoru pobożDą in 
tencyą panującego, zamieniały się zaraz w przy­
bytek nauki. Mnich notował ważniejsze zdarzenia 
klasztoru i kraju — przepisywał starożytno arcy

dzieła, traktaty teologiczne i moralne, i zwykle, po­
średnicząc w sprawach międzynarodowych, był dy­
plomatą w najszlachetniejszem tego słowa znacze- 
nip. Przedewszystkiem jednak rozszerzanie nauki 
kościoła było jego zadaniem — krzyż i modlitwa, 
przykłady budujące miłością, i ofiara z życia eła- 
ży\ mu za oręż w zdobywania dusz dla prawdy 
Chrystusowej. Klasztór stawał się przednią strażą 
posuwającej się cywilizacyi. Gdzie tylko zasłysza 
no, że lud bożyszczom składa ofiary, niewolników 
zabija, między sobą żyje dzikim obyczajem ciągłej 
wojny i grabieży — zaraz tam zjawiał się mnich 
ze słowem ewanielii, i zaszczepiał drzewo życia, 
pod którego cieniem powstawał kościół z obszer­
nym murem klasztornym, niby cytadella miłości i 
braterstwa, tak niepodobna do dzisiejszych cyta­
del płaczu i zgrzytania zębów, jak  niepodobne nie 
bo do piekieł. Duchowne te fortece posuwały się 
to nad Bałtyk, to w głąb puszcz litewskich, to 
w stepowiska Rusi, i dokoła nich gromadziła się 
ludność przywykająca do spółeczuego ustroju, nie- 
narzucanego przez zastolikowych teoretyków, lecz 
stwierdzonego praktyką budującego przykładu.

Ależ, powie k to : — przyczyny dające początek 
klasztorom, ustały dla n as , pogaństwa już nie ma; 
cywilizacya szerzy się przez druki, koleje, telegra 
fy, szkoły, podróże. Są to więc średniowieczne za 
bytki godne szacunku, lecz nie tak potrzebne, że 
by się bez nich obejść nie można. O zaiste— o- 
bejść się można, jak  się w krajach heretyckich bez 
nich obchodzą — tylko w tem sęk, że z ubytkiem

klasztorów powstała w spółeczeństwie taka próżoia, 
taki brak ludzi poświęcających się z powołania na 
usługę bliźniego, że filantropy w głowę zachodzą 
widząc, jak  ich zakłady drogo kosztujące nie od­
powiadają celowi. Atoli jeszcze jeden wzgląd tu 
zachodzi, wprawdzie nie utylitarny dla ogółu, a lj 
dogadzający wewnętrznej potrzebie indywiduów 
dotkniętych ręką losu. Czyliż kiedykolwiek, w naj 
szczęśliwszych dla ludzkości momentach, przyczy­
ny takie istnieć przestały? Czyliż nie ma być już 
na świecie ani sierót, ani kalek, ani ubogich po­
dróżnych, ani wszelkieg) rodzaju nędzarzów?

Jeżeli niedole barbarzyńskich wieków ustąpiły 
z swoją ciemnotą i okrucieństwem, czyż natomiast 
spółeczność nasza oświecona i wycywilizowana tak 
biegła w dręczeniu dusz i tak dowcipna w wy 
najdowaniu belesnych ciosów, nie zrodziła tysięcy 
innych przeciwieństw i prześladowań, przed któ 
remi niejeden chciałby uciekać na puszczę?

Ileż to namiętności zawiedzionych, ile uczuć o- 
szukanych, ile gorzkich wstrętów, ile niesmaków 
z przesytu, niezmusza nas do usunięcia się od 
świata, w głuchą samotność, żeby rozmyślaniem 
skupić ducha, i pracą wewnętrzną ugruntować w 
sobie prawdy wiekuiste! — Możeż być wznioślej­
sza instytucya, jak  ten dom religijny, dający ci 
przytułek i ochronę od ciosów fortuny i burz wła 
snego serca? Sierota opuszczona od ludzi, w la­
tach kiedy zdradliwe pokusy czychają na pię 
kność i niewinność, wie tyle przynajmniej, że jest 
gdzieś schronienie mogące ją  zasłonić od chytrej

natarczywości. Biedna istota niemająca dachu, 
ani krewnych, za przestąpieniem klasztornych pro­
gów, pierwsze co słyszy, to słodkie imię siostry. 
Religija powraca jej cichą rodzinę, ojciec niebie­
ski przyjmuje ją  w swoje objęcia___

Barbarzyńska to fiiloeofia i nieludzka polityka, co 
odbiera człowiekowi wolność usunięcia się od 
świata i oddania się w służbę Bożą. Jeżeli szczę­
śliwym wolno otwarcie wspólnych zażywać roz­
koszy, czemuż cierpiącym i biednym nie ma być 
dozwolone, nżywać rozkoszy łez w ukryciu pły­
nących ? Dla chorób ciała pozakładano liczne 
szpitale — a kościołowi nie wolno leczyć na cho­
roby duszy, stokroć cięższe, do wyleczenia tru­
dniejsze i dłużej trwające, niż tamte.

Prawdziwie na anachronizm zakrawa wszelka 
obrona w tym dawno osądzonym procesie o za­
konach — a osądzonym nie krasomówczemi argu­
mentami adwokatów, lecz najwymowniejszym ar­
gumentem faktu — Despotyzm rewolucji fraucuz- 
kiej poznosił klasztory, wymiótł zakonników i za­
konnice — czemnż z nastaniem wolności religijnej 
znowu Francya okryła się klasztorami? Tea j e ­
den przykład aż nadto przekonywa, jak  instytu­
cya zakonów harmonizuje z potrzebami ludz­
kości.

Nie piszę tego dla refleksyi schyzmatyków, są 
oni bowiem w roli swojej i rachują, że pozbawia­
jąc katolików opieki dusz i udzielania Sakramen­
tów, przez usunięcie z kraju tylu zakonników, tem
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— Rozprawy sobotnie w Izbie poselskiej, do któ­
rych pochopem był stan oblężenia w Galicyi, wy­
wołały bardzo różne ocenienia w dziennikach wie­
deńskich. Dziwić nikogo nie może, iż dzienniki 
przez rząd utrzymywane pragną wszelkiemi spo 
sobami osłabić znaczenie rozpraw onegdajszych. 
„Dzisiejsza różnica, woła Oestr. Ztg, jest tylko pra­
wniczo- formalną, dla której nikt się nie zapali." 
Kuzynek jej B otschafter również w całych roz 
prawach tylko kwestyi formy dopatrzyć się może, 
a zresztą całą winę sporu składa na przeszłość, 
która tak często robiąc użytek ze stanu oblężenia, 
nie postarała się o uregulowanie ustawa tegoż stann. 
Oględność, z którą w ogóle przemawiają dzienniki 
pół i ćwierć urzędowe o owych gorących rozpra 
wsch, każe oczekiwać, iż ministerstwo z przegranej 
poniesionej w dniu 3 b. m. wcale nie myśli zrobić 
kwestyi gabinetowej. Nawet Fremdenblatt uprzej­
mie dziś przemawia, co w tym dzienniku niesły- 
chanem jest zjawiskiem. „Spór podobny może się 
jeszcze połączeniem zakończyć"— pisze Fremden 
blatt — „bez ubliżenia sobie przez którekolwiek 
stronnictwo, gdyż albo doradcy korony, wysłucha­
wszy pobudki przeciwników i po dojrzałem uzoa 
uiu najwłaściwszego kroku i istotnego przekonania 
ludów monarchii znajdą się zniewolonymi pozy 
skać koronę dla życzeń większości, albo większość 
owa uzna za stósowne umiarkować lub odroczyć 
swoje życzenia aż do chwili, w której uznanie ich 
słuszności i właściwości dojdzie do dojrzałego sta- 
uu. Przypadek takowy i dzisiaj nastąpił, gdyż mi 
nisterstwo przybliżyło się w części do opinii wię­
kszości, a ta znów powinnaby się okazać zadowo­
loną przyrzeczeniem ustawy regulującej kwestyę 
sporną."

Dzienniki niezależne natomiast nie tają zado 
wolenia swego z rezultatu głosowania onegdajsze- 
go i swobodne wodze puszczają wyobraźni. Zaraz 
dnia następnego ukazały się różne listy przyszłe­
go ministerstwa; powtarzały się na nich nazwiska 
br. Antoniego Auersperga, Kaisersfelda i innych. 
Mianowicie dawna Presse okazała się żarliwą nie- 
przyjaciołką istniejącego ministerstwa; żąda ona, 
odwołując się wprost do N. Pana, nic mniej jak 
zmiany dotychczasowego systematu. W. Lloyd wi­
dzi w głosowaniu sobotoiejszem „stanowcze zwy­
cięstwo liberalizmu, wielki czyn dokonany przez 
Izbę." Wanderer zimniej zapatruje się na rzeczy 
zdaje się on przypuszczać, iż ministerstwo puści 
mimo uszu uchwałę Izby, uważa nawet powrót 
większości do posłuszeństwa ministerstwu wcale 
za możebny, ale przytem słusznie dodaje: „Orzą 
dzie, który nie może zachować pokoju z teraźniej 
szą Izbą, niewierny prawdziwie, jakie zdanie po- 
wziąść."

— Druga sekcya wydziału reformy podatkowej, 
której przekazano do zbadania podatki zarobko­
wy, od rent i procentu, ogólny klasowy i docho- 
dowy, poddała pod obrady na posiedzeniu z dnia 
4 b. m. zasadę, którą rząd celem wyrównania ijuzu 
pełnienia wspomnionych podatków ogólnego kla­
sowego i dochodowego obok istniejących już po 
datków zarobkowych w życie wprowadzić zamie 
rza, uważając przyjęcie lub odrzucenie tej zasady 
za niezbędne, zanim przystąpi do roztrząsania prze­
dłożonych Izbie projektów podatkowych. W przed 
miocie narady zapadło wielką większością poata 
nowienie sekcyi, aby na posiedzeniu plenarnem 
przemawiać za przyjęciem zasady według tej mia­
nowicie normy, aby obok opodatkowaoia przecię­
t e j  dochodowości (Ertragsfacbigkeit) przedmiotów, 
czysty dochód subjektu osobnym obłożyć podat­
kiem, pozostawiając obmyślenie szczegółów dal 
szym naradom sekcyi i rozprawom w Izbie. Spra 
wę z tej uchwały ma złożyć sekcya na plenarnem 
posiedzeniu wydziału w dniu dzisiejszym.

— JCMość nadał postanowieniem z 29 listo 
pada b. r. fmporucznikowi baronowi Ludwikowi 
Gablencowi w uznaniu jego znakomitych i skute 
cznych usług, jako dowódcy 6 go korpusu armii, 
order żelaznej korony pierwszej klasy z wojenną 
dekoracyą.

Postanowieniem z 3 grudnia b. r. zamianował 
zostającego na pensyi tytularnego admirała baro 
na Antoniego Bourguignon-Baumberga powołując 
go do służby czynnej, admirałem portowym w Poli 
z płacą kontradmirała ; — kontradmirała Wilhelma 
Tegetthofa dowódcą eskadry; kapitana liniowego 
Aleksandra Miillera-Mliblwertb, będącego w stanie 
spoczynku, powołując go czasowo do służby czyn 
nei, dowódcą wyspy i twierdzy w Lissie.

Wice-admirał Ludwik Fautz pozostawiony zo 
stał na tćmczasowóm swćm stanowisku w mini- 
steryam marynarki a uwolniony stanowczo od do 
wództwa na wyspie i w twierdzy w Lissie, a 
kontradmirał baron Bernard Mtillerstorf-Urbair prze­
niesiony został na stan rozporządzalności.

biegu sprawom duchownym wszelkich wyznań w 
Królestwie Polskiem, odłączyć sprawy te od za­
rządu oświecenia publicznego i wcielić je do Ko­
misyi rządowej spraw wewnętrznych, postanowili 
śmy i stanowimy:

Artykuł 1. Komisya rządowa spraw wewnętrz­
nych, wraz z przyłączonym do niej zarządem spraw 
dnchownyth wszelkich wyznań, mianować się bę­
dzie Komisyą rządową spraw wewnętrznych i dn 
chownych, a w skutku tego była Komisya rządo­
wa wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
przybierze nazwę Komisyi rządowej oświecenia 
publicznego.

Art. 2. Wykonanie niniejszego ukazu, który w 
Dzienniku Praw zamieszczonym być ma, Namie­
stnikowi naszemu, Radzie Administracyjnej i in­
nym władzom rządowym Królestwa, w czem do 
której należy, polecamy.

Dan w Carskiem Siele dnia 27 października 
(8 listopada) 1864 r.

(podpisano) Aleksander.
Przez Cesarza i Króla, minister sekretarz stanu, 

w nieobecności radca tajny (podp,) Starynkiewicz.

Do Namiestnika naszego w Królestwie Polskim
Na przedstawienie wasze,
Członka stałego Rady stanu Królestwa Polikie 

go, Leona Dembowskiego, najmiłośeiwiej mianu­
jemy prezesem Komisyi emerytalnej tegoż Króle 
stwa, z pozostawieniem przy dotychczasowych obo 
wiązkach.

(podpisano) Aleksander.
przez Cesarza i Króla, minister sekretaz stanu 

(podpisano) W. Platonow.
—  Raport Komisyi specyalnej utworzonej w War 

szawie z najwyższego rozkazu, do kwestyi kia 
sztorów rzymsko - katolickich w Królestwie Pol 
Iskiem. —  (Dalszy ciąg.)

Ujazdy duchowieństwa w celu 
wstania.

przygotowania po

Królestwo Polskie.
Dziennik Warszawski ogłasza następujący ukaz:
^  faski My Aleksander II, Cesarz i  Sa

mowladca Wszech Rosyi, Król Polski, Wielki Ksią  
ą  Finlandzki, itd., itd., itd.

L zna wszy koniecznem, dla nadania właściwego

Z jesionią 1861 roku rozpoczął się cały szereg 
izdów rewolucyjnych, na których duchowieństwo 
ieckie i zakonna ubiegało się w pośpiechu za­

twierdzenia jednozgodnie swego przystąpienia do 
powstania.

/Dnia 2 (14) września, zjazd tego rodzsju zosta 
zwołany na Łysej Górze, i pod pozorem odprawie­
nia nabożeństwa odpustowego, zebrało się tam bli 
s)ro 300 księży i zakonników. Miano rozmaitego 
rodzaju mowy i odprawiono publiczne modły na 
powodzenie powstania.

Z dokumentów urzędowych okazuje się, że po­
dobne zebrania miały jeszcze miejsce:

1) w Kłoczewie, w przytomności kanonika Jó 
zefa Tęczyńskiego, nalcżącogo do najbliższego 
otoczenia biskupa podlaskiego;

2) w listopadzie 1862 r. w Kaliszu;
,3) dnia 28 listopada, w miasteczku Biskupice;

lWócb zakonników bernardynów przybyłych z Lu 
lina, jeden misyoaarz i całe duchowieństwo z oko 

lioy, mieli w nim udział;
4) dnia 3go grudnia, w Suwałkach, u księdza 

Piotra Wierzbowskiego;
6) dnia 4 grudnia, w Hrubieszowie, itd. itd.
Te zjazdy miały za cel, jak o tem później prze 

konać się można było, popchnąć do połączenia się 
z ruchem powstańczym i poddania Bię komitetowi 
centralnemu, tych członków duchowieństwa wiej­
skiego, którzy się wahali jeszcze.

Wkrótce potem, przystąpiono na nich do wybo 
ru osób najbardziej oddanych rewolucyi, przezna 
czonych do zbierania koatrybucyj rowolucyjnych.

Na jednym z tych zjazdów, który miał miejsce 
w Horodle, lOgo października 1861 r., ksiądz ka­
pucyński Fidelia miał mowę, w której otwarcie 
wzywał naród do broni.

Na jednym też z podobnych zjazdów powstała 
protestacya duchowieństwa zamieszczona w szó­
stym numerze pisma rewolucyjnego Ruch, wymie­
rzona przeciwko instytneyom wyborczym prowin- 
cyonalnym, miejskim i gminnym, w owej epoce 
udzielonym Polsce przez rząd cesarski.

W tej protestacyi duchowieństwo zatwierdzało 
bezwarunkowo postanowienie rewolucyjnego ko­
mitetu centralnego, nakazujące obywatelem odrzu­
cić prawa, które im zostały tak wspaniałomyślnie 
nadane;— czerniło w sposób zelży wy same insty- 
tucye, i głośno ogłaszało, że duchowieństwo naka- 
zuje radom świeżo wybranym i zwołanym rozwią 
z«ć się natychmiast, według rozkazów komitetu 
centralnego, nakazując wszystkim do nich nale­
żącym wziąść dymisyą.

Najzupełniejszem i najgodniejszem uwagi z tych 
postanowień jest to, które zostało uchwalonem 
przez zjazd duchowieństwa podlaskiego na posie 
dzeniu z dnia 13go listopada 1862 roku *). To 
postanowienie kategorycznie potwierdza istnienie 
zgody i najściślejszej solidarności między ducho­
wieństwem i rewulucyjną partyą demokratyczną, 
która chciała korzystać z wpływu wywieranego 
przez księży, aby go użyć na swą korzyść w o- 
twartej walce prowadzonej przeciw partyi powsze-

*) Biskup dyecezyi Podlaskiej, Benjamin Szymań­
ski, należy do zakonu Kapucynów.

chnie znanej pod nazwiskiem białych.
Naśladując postępowanie kongresu politycznego, 

członkowie duchowieństwa podlaskiego, równie jak 
deputowani duchowni niektórych innych dyecezyj, 
stawiają się jako sędziowie i rozjemcy walki pod­
niesionej między komitetem szlacheckim i komite­
tem centralnym, temi dwoma przedstawicielami 
rozdziała jaki powstał pomiędzy rewolucyonistami, 
między partyą białych, czyli arystokratów, a par 
tyą czerwonych czyli demokratów.

Uroczystemu to przemówieniu duchowieństwa 
podlaskiego partya ultra-demokratyczna zawdzięcza 
swój tryumf ostateczny nad partyą białych.

Sam tekst dokumentu wydanego przez toż du 
chowieństwo najlepiej uwydatni przemiany zbyt 
mało jeszcze znane tej potwornej organizacyi, 
która nie mogła wzejść i rozwinąć się, jak tylko 
na tym gruncie, na którym zdaje się, że historya 
umyślnie zgromadziła, przeciwstawiła i skombino- 
wała wszystkie sprzeczności socyalae i polityczne 
pomyśleć się dające, w celu okazania raz jeszcze 
całej bezsilności produkcyjnej podobnych pier 
wiastków w politycznym porządku rzeczy.

„Duchowieństwo podlaskie — powiedziano w tym 
„dokumencie,— zebrawszy się na posiedzenin ple 
„narnem dnia 13 listopada 1862 r., celem zbada- 
„nia środków przyjścia w pomoc ojczyźnie; wy­
słuchawszy wszystkich osób obecnych;'zbadawszy 
„w szczegółach zasady fundamentalne obudwóch 
„Komitetów szlacheckiego i centralnego; po prze 
„czytaniu protokułn zebrania duchowieństwa San 
„domierskiego, stanowi co następuje.

„ \)  Przyjmuje program Komitetu Centralnego 
„w całej jego mocy i rozciągłości, z jedynym wy­
jątkiem  tego, coby przekraczało przeciw wolno- 
„ści i prawom kościoła rzymsko-katolickiego.

„2) Celem utrzymania zupełnej jedności działa-, 
„nia, poddaje się wszelkim rozporządzeniom ko­
m itetu centralnego.

„3) Na czele ruchu powszechnego w dyecezyi 
„postawionym zostanie duchowny z wyboru.— Ta 
„osoba winna będzie, we wszystkich kwestyach, 
„znosić się z reprezentantami władzy centralnej 
„komitetu narodowego w tem województwie. — 
„Pomagać mu mogą księża wybrani, po jednemu 
„z każdego dekanatu, większością głosów.

„4) Duchowieństwo postanowiło oświadczyć zu- 
„pełue poddanie się środkom i rozporządzeniom 
„przyjętym lub wydać się mającym przez komi- 
„tet, o tyle, o ile te dobru kościoła nie są prze­
ciwne.

„5) To postanowienie jest obowiązującem dla 
„wszystkich członków hierarchii kościelnej, i oni 
„winni zastósować się do niego bez żadnej restry- 
„kcyi, bojażni lub wahania się.

„6) Uorganizowane w ten sposób duchowień 
„stwo winno się poddać wszelkiego rodzaju ofia- 
„rom, które mu wskazane zostaną przez osoby 
„obdarzone zaufaniem komitetu.

„7) Duchowieństwo jest obowiązane natychmiast 
gdy tego zajdzie potrzeba, przyjmować przysięgę 

„od wszystkich osób przeznaczonych do działań, 
które mogą także być nakazane przez komitet.

„8) Na mocy tych przepisów wszyscy ci, któ­
rzy należą do duchowieństwa obowiązani są do 

„wywiązania się z powinności, jakie im też prze 
„pisy nakładają, pod karą odpowiedzialności przed 
„władzą tak duchowną jak i przed świecką.

„Duchowieństwo archidyecezyi warszawskiej, ja 
„ko też dyecezyi chełmskiej uznaje uroczyście na 
obecnem pos<edleda, wszystkie te środki orga 

„nizacyjne, tak w ich ogóle, jak i w ich szczegó- 
„łach, a duchowieństwo podlaskie wzywa ze swej 
„strony duchowieństwo wszystkich innych dyecezyj 
„Królestwa kongresowego, jak i innych prowincyj 
„Polski jednej i niepodzielnej, aby pospieszyło 
„się uorganizować, celem wprowadzenia w wyko­
n an ie  zasadniczego programu i różuych środków 
„przyjętych przez komitet centralny. — Osoba 
zaufana z dyecezyi podlaskiej wzywa deputowa­
nych archidyecezyi warszawskiej, równie jak de­

putowanych dyecezyi chełmskiej, aby za powro­
tem do domu zwołały jipodobne zgromadzenia i 
aby o icb rezultatach zakomunikowały komite­

ntowi centralnemu, równie jak jej jako upełnomo­
cnionej od duchowieństwa podlaskiego i człon 
„kom komitetu szlacheckiego."

To postanowienie, które wkłada na dachowień 
stwo obowiązek uznawania i dopomagania wszel­
kim sposobem do rozszerzania powagi komitetu 
centralnego, nie pozostało bez ważnych następstw, 
jak tego dowodzi gwałtowność powstania, które wy­
buchło we dwa miesiące później.

Wkrótce potem zjawiła się przemowa do wło­
ścian przez księdza Syxtusa, członka komitetu cen­
tralnego.

Przemowa ta miała za tekst następujący ustęp 
z proroka Joela:

„Oddalę od was wojska przybyłe z północy i 
„wypędzę je w kraj suchy i pusty, część przednią 
„ku morzu wschodniemu, a część poślednią ku mo 
„rzu zachodniemu ; jego smród podaiesie się i jego 
„zaraza wzniesie się, uczyniwszy wielkie sprawy." 
(Joel. Rozd. II wiersz 20).

Głoszono w niej otwarcie wypędzenie Rosyan 
z Polski, tłómaczono przyczyny i szczegóły nie-

w po

sjzezęść krajowych i podawano do wiadomości po­
wszechnej utworzenie rządu narodowego, któremu 
ędtąd wszyscy poddać się powinni byli.

Egzemplarze tej przemowy zostały rozdane du- 
( howieństwu z wezwaniem „w imienia ojczyzny" 
(jzytania jej ze wszystkich kazalnic, z dodawa­
niem do niej tego wszystkiego, coby mogło posłu­
żyć do rozegzaltowania narodu i popchnięcia go 
do walki przeciw prawej władzy. — W wielu miej­
scowościach posłuchano tego wezwania ze szcze­
gólną gorliwością.

Kazania wywołały często manifestacye rewolu­
cy jn e .— W Chełmie, ksiądz pijarski nazwiskiem 
Gtudziński, po kazania fanatycznie gwałtownem, 
umieścił orły polskie na drzewcach chorągwi ko­
ścielnych.

W miasteczku Maciejowice w powiecie Łukow- 
im, ksiaża Burzyński i Seweryn napominali co 
zień włościan z kazalnicy, ażeby ulegali „Kró- 
i Polskiemu, Zamojskiemu" i grozili odmówie­

niem Świętej Komunii każdemu, ktoby był posłu 
iy Rosyanom.
rbowanie do band i udział zakonników 

wstaniu zbrojnem.
.Spiskowcy zajmowali się z końcem 1862 roku 

orjauizacyą band zbrojnych. Ajenci rewolucyjni 
wfrbowali wszędzie młodych ludzi. Przyszli po 
wstańcy zbierali się potajemnie w kościołach, gdzie 
słudzy ołtarza kazali im przysięgać na poałuszeń 
stWo komitetowi centralnemu.

Co się tyczy tych, którzy się wahali lub okazy­
wali obojętuemi, księża namawiali ich do udziału 
w rewolucyi i zdrady prawego rządu, grożąc o 
pornym nietylko zhańbieniem pubiiczuem, lecz 
wszystkiemi karami kościelnemi. Takim to spo 
jiobem zakonnicy klasztoru na Jasnej Górze, w Czę­
stochowie zmusili do przysięgi, w ciągu miesiąca 
października 1862 r. do 160 osób przeznaczonych 
do napadu znienacka na oddział wojska cesarskiego 
stojącego w Częstochowie.

W czasie formowania bandy powstańczej w Ka 
liszn, zakonnik z klasztoru Bernardynów w Ka­
liszu Feliks Dąbrowski przyjmował przysięgę od 
zwerbowanych, jak się to ze śledztwa wykazało.
' Podobnież najformainej dowiedziono, że klasztór 
ernardynów w Radomia służył za ognisko rozie 
ego sprzysiężenia, które obejmowało nietylko 
iasto Radom, lecz i wszystkie wioski okoliczne, 
imisaryusze zakonników włóczyli się po oko 

liicy i ściągali do klasztoru osoby wszelkich sta­
nów; tam je zmuszano przez różnego rodzaju 
gkożby do obietnic pod przysięgą, że zawsze będą 
gotowe na rozkazy powstania i że się ślepo pod 
dadzą tym, którzy byli upoważnieni do organizo­
wania go.

Przełożony tego klasztoru Telesfor Zaborek i 
zakonnicy Roch Klimkiewicz i Paulin Domański, 
npecyalnie się poświęcili temu dziełu.

Przyciągając biednych mieszkańców i naduży­
wając ich prostoduszuości, żeby ich skłonić do 
przyrzeczenia pod przysięgą, że wstąpią do „ar 
mii narodowej", zakonnicy rzeczeni, zgromadzili 
zwiedzione przez się osoby w klasztorze w dniach 
świątecznych, aby im czytać różne proklamacye 
i wyłudzać z nich pieniądze na korzyść po- 
vtatania.

styczniu 1863 r. po- -tanie zbrojne wybuchło 
W K jlestwie i zakonnicy przyjęli w niem udział

padu dzwoniono na gwałt na wieży klasztoru, 
zakonnicy uprzednio błogosławili napastników i 
podsycali ich fanatyzm.

W nocy z 10 na 11 stycznia 1863 r. banda 
powstańców zebrała się w klasztorze Bernardy­
nów w Karczówce, za zgodą zakonników, w celu 
napadnięcia na garnizon. Wyprawa ta nie przy­
szła do skutku, gdyż dowódca bandy nie stawił 
się na miejscu schadzki.

Czynny udział w zbrojnem powstaniu przyjęło 
wielu duchownych z klasztorów Bernardynów w 
Warszawie, Kaliszu, Piotrkowie, Górze Kalwaryi, 
Przyrowie i Złoczowie; klasztorów Reformatów w 
Solcu, Sandomierzu i Szczawinie; Braci Miłosier­
dzia i Karmelitów w Lublinie; Augustyauów w 
Wieluniu, i Kapucynów w Lendzie.

W tej liczbie wspomnieć należy zakonnika Re­
formata Wojciecha Elgieta i Kapucyna Maksa Ta- 
rejwę, którzy sobie zjednali zbrodniczy rozgłos 
przez swe barbarzyństwo. Pierwszy z nich należał 
do bandy Czachowskiego, znanego ze swego nie­
słychanego okrucieństwa; nie tylko że pastwili 
się nad żołnierzami rosyjskiemi, którzy im wpadli 
w ręce, lecz nadto przyprawili o śmierć w okro­
pnych mękach wielką liczbę włościan polskich i 
innych mieszkańców bezbronnych gubernii Ra­
domskiej.

Nakoniec niepodobna wstrzymać się od wy­
mienienia także zakonnika Torzyszczyńskiego, ze 
zgromadzenia Kanoników regularnych w miaste­
czku Kraśnika. Ten zakonnik zebrał sam, pierw 
szej nocy powstania, z 10 na 11 stycznia 1863 
r. bandę, którą zaprowadził do lasu Strużyńskiego. 
Inny zakonnik z tegoż samego zgromadzenia, na­
zwiskiem Walenty Pajdowski, przyjął również u- 
dział w tej wyprawie. Torzyszczyński został za­
bity w potyczce, która miała miejsce między na- 
szem wojskiem a jego bandą, blisko miasteczka 
Słupi, w gubernii Radomskiej.

P r h § y.

,\

Po wniesieniu przez prokuratoryę królewską ua 
posiedzeniu sądu stanu w Berlinie w d. 21 listo­
pada wniosku na obżałowanego Władysława Ko­
sińskiego, zabrał następnie głos rzecznik Janecki: 

Upraszam wysoki trybunał, aby mi wolao było, 
uim się zajmę osobą mego pana klienta, rzucić tu 
kjika uwag aforystycznych, dotyczących całkowi­
tego materyałn procesu. Formę aforystyczną obra­
łem z dwóch przyczyn; raz, że dłuższa mowa w 
tej kwestyi wyczerpnęłaby może nadmiar cierpli­
wości wysokiego trybunału; powtóre, że musiałbym 
tu niejedno, chociaż w innych może słowach, po­
wtórzyć, co już p. profesor Gneist powiedział, 
wiem zaś z góry, że byłoby to tylko rozwodnieniem 
nieporównanych orzeczeń mówcy tego.

Pierwsza moja uwaga dotyczy kwestyi, którą 
me rozumiem zaiste w jaki sposób, zaplątano w 
rozprawy, powodując p. profesora Gneista do orze­
czenia, które łatwoby mogło fałszywemu podledz 
pojęciu. Mam tu na myśli kwestyą, czy pomiędzy 
obżałowanymi znajdują się magnaci.

Panowie! W Rzeczypospolitej Polskiej istniał 
prawie jeden tylko stan szlachecki, jakkolwiek 
aktycznie odróżniano magaatów od szlachty zago­
nowej, będącej z pierwszymi w pewnym stosunku 
zależności klientów od patronów. Stosunek ten 
przecież sam przez się ustał od chwili rpadko

.er czynny. Liczne fakta dowodzą, że wielu za- Polski. Jeźli w ogóle istnieją salac-L— k J --- i
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wzywając w imie Chrystusa lud do broni i pro­
wadząc do rzezi z krzyżem w jednym ręku, 
z szablą w drągiem, tłumy uwiedzione; oni błogo­
sławili sztylety, któremi uzbrajali fanatyków lub 
najemników, którym poruczano spełniać zabójstwa, 
i posuwając świętokradztwo aż do obiecywania 
królestwa niebieskiego w zamian za spełnienie tych 
zbrodni.

/Spisy ułożone przez komisyą, zawierają długą 
1)stę zakonników, którzy połączywszy się z po- 
s stańcami, odznaczyli się przez swój fanatyzm i 
czyny niesłychanego barbarzyństwa względem spo- 
kjojnych mieszkańców wsi, którzy ośmielili się oka- 
z i i  brak współczucia dla rewolucyi. Nie przywo­
dząc tu imiennej ich li»ty, dość będzie przytoczyć, 
ż 5 wojska nasze przytrzymały więcej jak trzydzie­
sta tych zakonników w rozmaitych bandach, które 
kblejno zostały rozbito.

Następujące fakta wykryte przez śledztwa urzę­
dowe, dają wyobrażenie o działalności osobistej 
zakonników w powstaniu zbrojnem.

Sawicki braciszek zakonu Franciszkanów z Ła­
giewnik i Rsfał Simeukowski, zakonnik Bernar­
dyński z Łęczycy, dowodzili każdy osobną bandą 
pcjwstańców.;

Abratowski zakonnik reformat przyjął udział 
z bronią w ręku, w napadzie nocnym na koszary 
zwane Czarny Dwór w Płocku, w nocy z dnia 10 
na l i ty  stycznia 1863 r. Cały klasztór Reforma­
tów miał udział w spisku i przyczynił się do tego 
napadu. Gdy napad został odparty, uciekający zna­
leźli schronienie w klasztorze, gdzie ich areszto­
wano w liczbie trzydziestu sześciu. Powstańcy 
mieli zamiar zapalić koszary, i słoma na ten cel 
miała być dostarczoną przez klasztór. Podczas ua-

dnej nie przypisuje wartości do swych pr r 
dzenia i przesądów urodzenia, taką szlacht. ba­
nowie, jest szczególnie szlachta w W. Ks. Poznań- 
skiem, i dla tego zupełaie jest nieprawdopodobnemu 
aby szlachta ta pomiędzy sobą rościła pretensye 
lab stanowiła jakieś różnice. Podany zatem p. pro 
fesorowi Gneistowi spis osób, dotyczył jedynie py­
tania w kwestyi poruszonej, które z rodzin zawi 
kłanych w obecną sprawę należały za czasu 
Rzeczypospolitej Polskiej do magnackich lub do 
zagonowych. Lecz jest to kwestya tak zapewne 
małoważna w procesie tym, iż jej nie myślę ani 
bliżej poruszyć, ani mianowicie zastauawiać się 
nad prawdziwością opisu tutaj przytoczonego.

Drugą uwagą, którą sobie pozwolę uczynić, jest, 
że obrona znajduje się, nie powiem w trudnem, aie 
raczej w szczególuiejszem położeniu naprzeciw 
dualizmowi król. prokuratoryi. Dualizm ten doku­
mentował się zwłaszcza w jednej z fundamental­
nych kwestyi. Podczas gdy król. prokuratorya, o 
ile ją zastępuje p. asesor Mittelstaedt, zarzuciła p. 
profesorowi Gneistowi, iż przy ocenieuiu rzeczy 
począł od panowania Cara Mikołaja, z dodatkiem, 
iż takiem samem prawem mógł obrońca rozpo­
cząć swój wywód od carowej Katarzyny , cofnął 
się w istocie prawie tak daleko p. naczelny pro­
kurator Adlung; gdyż rozpoczyna on od r. 1796, 
przechodzi do wojen napoleońskich, i z nich, ja- 
koteż z powstania w r. 1830, —  cytuję tu pamię­
tne te ze względu kryminalistycznego słow a:

„fakta te stanowią faktyczną preznmcyą co do 
celu, jakie sobie wytkuęło przedsięwzięcie obecne."

Nie potrzebuję tu zapewne tracić ani jednego 
słowa nad kwestyą, czy mogą być dozwolone ta­
kie praesumtiones facti,  zwłaszcza w procesie kry­
minalnym: natomiast pozwolę sobie nad niestóso-

sobie zadanie wykatoliczenia na-samem ułatwią 
rodu.

Fakt ten mieści Bię w ukazie doszłym do wia­
domości publicznej; spełnienie faktu, należy do 
tej historyi, która nie wchodzi w ramy dokumen 
tów oficyalnych. Są to niby zakulisowe sceny 
improwizowane dramata, które kiedyś dostarcza 
wątku dla północnego Cbateaubriana, lub słowiań 
skiego Longfellowa.

Ileż to przejmujących i charakterystycznych scen i
obrazów nie przesunęło się tej pamiętnej n0Cy, kiedy 
w zamku był bal skrupulatnie obserwowany, żeby 
tańce nie przeciągnęły się do godziny popółno- 
cnej wstępującej w adwent, a po klasztorach na 
rozkaz przybywającego oficera, o tej samej półno­
cnej godzinie, zwoływano zakonników do refekta­
rza i tam ogłaszając im wyrok kassaty, brano 
każdego jak stał, i wywożono — nikt nie wie 
dokąd . . .

Jest jeden prześliczny poemat amerykańskiego 
poety Longfellow, pod tytułem Ewangelina; opisuje 
on wioskę akadyjBką, gdzie żyła cichem szczę 
“Ciem miłości i pracy osada katolickich francu- 

te? obstąpiony Anglii na mocy trakta­
tów utrechckicb, napełnił się zagorzałymi puryta- 
nami, których w oczy kłół katolicyzm wyznawany 
przez osadników. Zaczęto więc ich prześladować, 
? razn prywatnie, w końcu z urzędu. Lord Chatam 

azał osadników rozproszyć po całej Kanadzie. 
Oto wykonanie ukazu.

Scena odbywa się w wiejskim kościółku, gdzie 
zwołano mieszkańców:

„Wszedł dowódzca okrętów, z dumą wśród wszy-
Btkich przechodził,

I wraz święte podwoje z trzaskiem hałaśnym otwo­
rzył;

One zacbrzę8ły w zawiasach — odgłos się rozległ
daleko

W straży jego pobocznej, ślepo rozkazom posłu-

Zwolna ciężkie podwoje znowu zawarte zostały, 
A tłum ludu w milczeniu zbrojnym szeregom po­

dziwiał.
Wtenczas mówił dowódzca, stojąc przy stopniach

ołtarza,
Rozwinięte trzymając w rękach królewskie zle­

cenie
Pieczęciami okryte: „Dziś tu jesteście zebrani 
„Wolą króla najwyższą —  dla was on dobry, ła

skawy.
„Jak nim zawsze był dotąd; wy zaś jakimi by-

n  V. liście?
„Dobroć jego uznając, wasze niech serca powiedzą! 
»“ ojej własnej naturze, również skłonnościom, 
p uczuciom,

„rrzykrą je8t ta powinność dla was przynosić
boleści!

„Jednak muszę jej giedz, być posłusznym i wolą 
„Spełnić mego monarchy. — Naprzód obwieszczam

wam wszystkim 
„Ze grunt cały wasz, domy, bydło wszelakie i

trzody
„Na skarb będą zabrane; sami z tutejszym do­

bytkiem

„Przeniesieni gdzieindziej. — Tam zaś przy Bo­
skiej pomocy 

„Gospodarzyć będziecie jako lud wierny, spokojny. 
„Wszystkich niewolnikami czynię ukazem monar­

szej
„Woli, tudzież życzeniem Jego królewskiej mi

łości."
Na to ogłoszenie podniosły się szemrania; tłum 

ludzi rzucił się do drzwi kościelnych, lub na zbroj­
nych Anglików, i chciał siłą odeprzeć siłę___
„Wpośród zgiełku i krzyku, drzwi się poboczne

rozwarły,
„Patrz! wszedł ojciec Felicyan; wstąpił na stopnie

ołtarza,
„Prawą rękę poouiosłszy, jednem skinieniem przy­

wrócił
„Ciszę w tłumie wzburzonym; — potem tak mówił

do ludu,
„Mówił głosem głębokim, pełnym i równym, choć

smutnym
„Jako bicie zógaru, gdy na gwałt dzwonić przestaną: 
»„Co me dzieci czynicie, jakaż was wściekłość 

. porywa?
„„Śród waB, życia mojego jam lat czterdzieści pra- 

* cował,
»„ Uczył w głowie i czynie, byście się wzajem kochali; 
„„Takiż owoc mych trudów, modlitw, czuwania i 

i . . _ postów?
„„Nie pomniecież jak zawsze trzeba miłować, prze-

baczać ?
„„Dom to króla pokoju, śmieciei mu czynić znie­

wagę

„„Gwałtownemi czynami, zemsty pełnemi sercami? 
„„Oto Chrystus umęczon z krzyża tu na was spo

ziera:
„„Patrzcie! w rzewnych tych oczach jaka pokora

i litość,
„„Z ust tych słychać modlitwę: przebacz im Oj- 

. cze w niebiesiech! —
„„Więc i my ją powtórzmy— kiedy źli nas na

padają.
„„Módlmy się za nich, mówiąc: Przebacz im Oj­

cze w niebiesiech!""-— 
„Po tych słowach kapłana, łzami w słuchaczach

gniew spłynął, 
„Rzekli z sercem shruszonem: Przebacz im Ojcze

w niebiesiech!"—

Dziwny to urok prawdziwej poezyi! poezyi, u- 
miejącej czytać w głębiach serca ludzkiego, być 
echem powszechnego uczucia, bez względu na na­
ród i język, w którym pisana. Cóżby nas intere­
sować mogli osadnicy akadyjscy, gdyby poeta 
chciał tylko opiewać ich zatrudnienia, zabawy, 
obyczaje, oplątane w jaki pospolity romansik lub 
przygodę; ani koloryt miejscowy pejzażu zdjętego 
z natury, fizyonomij rysowanych z fotograficzną 
ścisłością, inwentarza sprzętów, ubiorów— zgoła 
cały ten przybór zewnętrzny, który ma stanowić 
cechy swojskie, narodowe — nie da przecież tych 
warunków, żeby poezyą stało się to, co nie jest. 
Sielanka Longfellowa— obrazek zdjęty z drogiej 
półkuli — to jakby echo naszej boleści; poznaje­
my się w nim, i podnosimy — poeta trącił o stru­

nę religii, i zaraz wzbił się nad ziemię w sąsiedz­
two nieba, zkąd jak duch nieśmiertelny patrzy 
w duszę, w myśli człowieka — ciało mniej go ob 
chodzi  /

Ewangelina więcej by mogła uchodzić za narodo­
wy nasz poemat — niż niejeden utwór noszący 
na tytule tę etykietę-----

A więc starte być mają te odwieczne instytu- 
cye i czynniki katolickiej cywilizacyi. Co przyj­
dzie w to opróżnione miejsce? Pole domysłów 
szerokie. — To pewna, że zburzywszy, trzeba coś 
budować, aby mogło zastąpić ubytek. Ale o bu­
rzycieli łatwiej podobnoś, niż o budowniczych. 
W takich przewrotach myślący obserwator od­
krywa ciągły łańcuch skutków i przyczyn; czło­
wiek religijny widzi szereg kar i ciężkich prób 
idących jedne po drugich.

Czy to już ostatnio?.— Któż zgadnie co zapi­
sała Opatrzność! Może proroczym duchem tę przy­
szłość odgadł Balmes, gdy wyrzekł: „Świat grubo 
się myli, wyobrażając sobie, że Earopa niedo- 
świadczy już nigdy owych milionowych inwazyj 
jak niegdyś od Gotów i Arabów — ci bowiem co 
się pocieszają tą myślą, nie zastanowili się, do cze­
go może być zdolną Azya — jeżeli ją Rosya po­
prowadzi."-—
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wnością obydwóch zapatryw ań się, króciutką u- 
czynić uw agę: Co się tyczy pierwszego history­
cznego fak tu , nie przystoi zapewne pruskiemu 
prokuratorow i winić Polaków  o to, za co ich je ­
den z monarchów pruskich pochwalił. F ryderyk 
W ilhelm III pow iada w manifeśsie swoim z dnia 
15 m aja 1815 r.:

„I W y posiadacie ojczyznę, a  z nią otrzym a­
liście dowód Mego szacunku dla W aszego przy­
w iązania do niej. Będziecie wcieleni do państwa 
Mego, bez potrzeby zapierania się Waszej naro ­
dowości."

Otóż takiem i to słowy przemówił m onarcha pru­
ski do Polaków, którzy przez la t 20 walczyli prze 
ciw Prusom pod sztandaram i francuskiemi.

Cóż przecież powiedzieć mam o wzmiance o ro­
ku 1830, o twierdzeniu, że i to powstanie skiero 
w ane było przeciw Prusom, i o powołaniu się na 
ówczesny manifest rewolucyjny, jakoby  z niego 
intencya ta  w ypływ ała? Czyżby sądziła król. pro- 
kuratorya, że owego manifestu nie znamy, lub żo 
nie zadam y sobie pracy odczytania g o ?  Byłaby 
to bardzo gruba pom yłka!

Mam ów manifest przed sobą; je s t on wydru 
kowany w dziełach Mochnackiego.

(Mówca odczytuje ustęp odnośny). 
Dowodem, ja k  fałszywe są tw ierdzenia oskar­

żenia, je s t i ten fakt, żo jakkolw iek w latach 1830 
i 31 cała praw ie młodzież zdolna nosić oręż wzięła 
udział w walce, jakkolw iek  cały jeden korpus 
arm ii w yparty na terytoryum  pruskie dostał się 
w ręce Prusaków, nikomu nie przyszło na myśl 
wytaczać proces o zbrodnią stanu. Być może, że 
wówczas nauka nie była jeszcze doszła do tak 
wysokiego udoskonalenia, w jak iem  się dzisiaj 
znajduje. Jeszcze nie wzbogacono wówczas nauki 
zbrodnią stanu wydedukowaną, i procesem krym i­
nalnym prewencyjnym.

Przerzucając Mochnackiego celem odszukania 
owego m anifestu, znalazłem przypadkiem  ustęp, 
k tóry zbija tw ierdzenie drugiej połowy król. pro- 
knra to ry i, jakoby w yrazu „korona" używano w 
dziełach naukowych jedynie w dawnem jego zna­
czeniu.

Mochnacki, któremu z tej strony także nie od­
mówiono atrybutu uczoności, pow iada w dziele 
swem o powstaniu polskiem w r. 1830/31, (w to 
m ie l i  na stronnicy 719, w wydaniu z r. 1834) w 
ustępie, w którym  się uskarża, iż powstanie ogra­
niczono tylko na Królestwie Kongresowem, nie ror 
szerzając go na Litwie i Rusi, co następuje:

„T a cząstka kongresowa m niem ała się być ea- 
ością. Spraw a zatem zastanowiła się w „Koronie" 

pośród nadzwyczajnego wzburzenia umysłów, oży­
wiającego ostateczne naw et krańce Rzeczypospo 
litej.

Panow ie! Kwestya co do znaczenia w yrazu „ko 
rona“ powoduje mnie do p rośby , którą zapewne 
zechcecie wybaczyć człow iekow i, nieznanemu w 
kołach dalszych. Położenie obźałowanych w obec 
tego wysokiego trybunału je s t pod każdym  wzglę 
dem niekorzystne. Macie tu sądzić panowie człon­
ków narodowości, której język, zw yczaje, chara 
kter, której szczegółowe dzieje są wam obce; m a­
cie tu wyrokować w sprawie, która właśnie czer­
pie swój początek we właściwości tej nieznanej 
wam narodowości.

Panowie! Nikt nie powątpiewa, że chcecie sp ra­
wiedliwy wydać w yrok; lecz abyście to byli w s ta ­
n ie  uczynić, powinniście bez przestanku mieć na 
uwadze ten brak koniecznej ku ocenieniu spraw y 
znajomości kraju i ludzi, abyście się nie dali mi 
mowolnie opanować przesądom , żywionym od lat 
wielu przez pew ną część prasy naprzeciw naro­
dowi polskiem u; abyście przy ocenianiu stosun 
ków, o których nie macie zupełnie jasnego wyo­
brażenia, zawsze pam iętali o zasadzie :

Czego nie mogę zrozumieć, tego także nie po 
trafię osądzić — a  tem  mniej potępić.

Panowie! U nas każde dziecko z ulicy, jakoteż 
każdy uczony, w iedzą, że dzisiaj w yraz „korona" 
oznacza tylko tak  nazw ane Królestwo Kongreso 
we, a  przecież jak ież  tu znaczenie miało fałszy 
we interpretowanie wyrazu tego na uchwałę sena 
tu oskarżającego! Ileż kosztowało nas pracy, ja  
kiegoź to potrzeba było aparatu  dowodowego, aby 
was przekonać o te m , nad czem u nas nikt naj 
mniejszej naw et wątpliwości nie ży w i!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

sądu apelacyjnego znajduje się w oznaezonem miej 
scu w kryjówce pod schodami spis wszystkich człon­
ków i urzędników policyi narodowej. Znaleziono isto 
tnie ów wykaz i aresztowano d. 29 czerwca p. Emi 
nowicza i wymienionych w tym wykazie obywateli i 
członków Rady miejskiej pp. Jabłońskiego, Paducha 
i Poludniewskiego. Jabłoński miał być dyrektorem, 
Eminowicz jego zastępcą, dwaj zaś inni komisarzami. 
Za pierwszem jednak przesłuchaniem pokazało się, 
że denuncyacya była zmyśloną, że aresztowani byli 
niewinnymi, a denuneyant zwiódł władzę, wykaz bo­
wiem pomieniony i denuncyacya były jedną i tą sa­
mą pisane ręką. Później wykryto denuneyanta, któ­
rym był młody technik Rastawiecki. Po pięciomiesię- 
cznem śledztwie zapadł d. 30 listopada wyrok ska 
żujący Rastawieckiego na 5 lat ciężkiego więzienia 
za potwarz i oszustwo.

—  Temi dniami umarła w Koszelowie w pobliżu 
Lwowa p. Klotylda Croissć, z domu Bogdsnowiczó- 
wna, artystka śpiewaczka, której piękny talent nietyl 
ko naszćj publiczności, ałe i muzykalnemu światu za 
granicą chlubnie był znany we Włoszech i w Paryża, 
dokąd artystyczne przedsiębrała podróże.

— Sąd krajowy w Opawie ogłdsza zakaz pisma 
wyszłego w Lipsku u Bobrowicza p. n. „Komedya 
polska; Semper speranza, usque ad finem .u jako mie 
sączącego w sobie istotę zbrodni zdrady głównej 
przestępstwa podburzania do nienawiści narodowej.

— Czytamy w dziennikach paryskich, że na lig o  
grudnia zapowiedziany był w sali Herza w Paryżu 
koncert młodego skrzypka p. Niedzielskiego, chwalo­
nego przez dzienniki angielskie. Dochód z tego kon­
certu przeznaczonym jest Da szkołę polską przy ulicy 
L’Abbe de L’Epće, zostającej pod kierunkiem p. Za- 
bielskiego niedawno jeszcze sybirczyka. Udział w tym 
koncercie mieli wziąść: słynna wirtuozka pani Cabd, 
pp. Sainte Foy i Capoue z „Opera Comique", p. 
Mauban, panna Secrćtain i chór o d Sgo Jakóba z stu 
głosów pod kierunkiem p. Merlć.

— Podczas przygotowań w Berlinie na przyjęcie 
króla mającego odbyć w d. 7 b. m. wjazd do sto 
licy na czele wojska wracającego z wyprawy duńskiej, 
zdarzył się 5go wieczór przypadek, że drzewce jednej 
ogromnej chorągwi, która się zwaliła, uderzyło w gło- 
vfę dyrektora banku p. Leo i zabiło go. Jest to pewnie 
to samo drzewce, o którem mówiła wczoraj urzędowa

nska Nordd. allg. Ztg, (p. przegląd Czasu wczo- 
i), że z niego wystrugana kwestya polska i pałka 
tjąca obalić ministeryum p. Schmerlinga.
— Dnia 5go grudnia dosiągł mróz 10°, 1, a około 

południa sfolgował na 2°,7, stan barometru był o go­
dzinie 2ej po południu 332 “,90 , o lOtćj wieczór 
332“‘,70, o 6tej rano 7go 333,‘“20, przez cały dzień 
pogoda z chmurami; wiatr bardzo słaby zachodni 
zrana ku północy a później ku południu zbaczają 
cy; rano 7go grudnia o godzinie 6tej było mrozu 5 U, 
Reaumura.

— We czwartek dnia 8go grudnia (Św ięto), Nie. 
pokalane Poczęcie Najświętszej Maryi Panny; w pią 
tek dnia 9go grudnia, S. Leokadyi.

N a d e s ł a n e :

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7 grudnia. Onegdaj wieczór w całym 

obrębie policyjnym miejskim odbywano naraz prze­
gląd policyjny i zabrano 99 ludzi niemająoych stałe­
go mieszkania lub zatrudnienia. Z tych wzięto 32 na 
Podgórzu. Takiej liczby nigdy jeszcze nie wzięto nz- 
raz policyjuie podejrzanych.

— Onegdaj umarł tutejszy obywatel Józef Wejss 
niegdyś sędzia pokoju. '

_—  Z  dzienników wiedeńskich wyjmujemy tu do­
niesienie o nieogłoszonych dotąd wyrokach sądowych. 
I tak Fremdenblatt podaje wiadomość z Krakowa, że 
niedawno zapadły dwa wielkie process o zbrodnię stanu 
(zdrady głównej). W pierwszym główną osobą był 
Alfred Szczepański, 20-letni student, jako naczelnik 
rewolucyjny w Krakowie i organizator straży naro­
dowej; skazany on został na 18 łat ciężkiego wię­
zienia. Dwaj jego wspólnicy Kubala i Myszczyński 
skazani byli na 5 lat ciężkiego więzienia; Bałucki 
zaś uwolniony z braku dowodów, a Truszkowski u 
znany niewinnym. W drugim procesie o zbrodnię sta­
nu skazany został na 12 lat ciężkiego więzienia re­
wolucyjny komisarz policyjny w Krakowie Trzaskow­
ski, ukończony technik; Berthet, właściwie Smoliński, 
za którym się wstawiało nawet poselstwo franenzkie, 
skazany na lat 6 ciężkiego więzienia; Maciejowski na 
5 lat; bar. Domherr za naruszenie spokojności publi­
cznej na miesiąc więzienia. Za tęż samą zbrodnię 
skazany został niejaki Baum, którego przeszłość mu­
siała być bardzo ruchliwą, a szczególnie miał on po­
wody, dla których chciał uniknąć spotkania się z po- 
licyą rosyjską. Na podstawie jego podań rodowo­
dowych zażądano wyjaśnień z Warszawy, z nich je ­
dnak okarało się, że nazwisko Baum jest tam nie­
znane, musi on być zatem ciężko skompromitowanym
i zażądano z Warszawy jego fotografii. Temu żądaniu 
nie mogło się stać zadosyć, gdyż ów Baum wzbra­
nia się poddać się fotografowaniu.

Drugą wiadomość podaje ze Lwowa N . f r .  Presse. 
Jednem z najtrudniejszych zadsń , było tam wykrycie 
członków policyi narodowej. W czerwcu r. b. roze 
szła się wieść, że wyznaczoną jest znaczna nagroda 
za wykrycie choć kilku członków. W tym czasie wy­
wiązała się korespondeneya między władzą policyjną 
* jakimś anonimem, który za 2,000 złr, przyrzekał 
wykryć i wydać w ręce władzy członków policyi na­
rodowej. N ie  wiadomo, czy ten  anonim otrzymał co 
na rachunek tej nagrody, dość że dał znać nareszcie,
i i  w domu p. Eminowicz# wysłużonego sekretarza

A7. f r .  Presse z 21go listopada b. r. mówiąc w 
„Doniesieniach gospodarskich" o c. h. uprzywilejo­
wanym Kornajburskim proszku dla bydła, jako środ­
ku zaradźczym przeciw zarazie, i o c. k. uprzyw, 
płynie restitującym jako środku zapobiegającym prze­
ciw największej części zdarzających zię u koni wad 
zewnętrznych, wyraża się w słowach następnjących

„Obadwa te wyroby aptekarza Kornajburskiego 
Kwizdy znane eą dobrze nietylko każdemu anstrya' 
ckiemu gospodarzowi i hodownikowi bydła, lecz wi 
dzimy ze sprawozdań, które mamy przed sobą, że 
zagranicą używano ich często z bardzo dobrym eknt 
kiem i że w wielkiej ilości je  wywożą.

Kornajburski proszek dla bydła okazał się szcze­
gólnie podczas zarazy bydła jako wyborny środek 
zapobiegający. Mi my listy przed sobą, według których 
nawet w okolicach na zarazę bardzo narażonych, te 
gospodarstwa całkiem zostały nietknięte, które zada­
wały bydłu proszek w dozach po 2 — 3 łntów w po­
łączeniu ze wszystkiemi za skuteczne uznanemi środ 
kami ostrożności; a mianowicie:

1. Z zapobieżeniem zaprowadzeniu zarazy,
2. Utrzymywaniem stajni z wielkićj czystości,
3. Odpowiedniem przewietrzaniem stajen i kadze­

niem winnym cctem od cza^u do czasu,
4. Zapobieżeniem przeładowaniu karmią.
Równem uznaniem szczyci się Kwizdy płyn resty

tujący dla koni. Składa on się z prostego, z najdę 
likatniejszych soków roślinnych umiejętnie p rz y są ­
dzonego płynu do mycia dla zapobieżenia cierpie­
niom, na któro naraża konia krew jego gorąca.

Płyn ten okazuje się także jako niezawodny śro­
dek zapobiegający przeciw sztywnieniu, i wywiera za 
dziwiający wpływ na wzmocnienie koni, przez co są 
w stanie znosić największe wj silenia.

Ogłosimy w krótce niektóre przesłane nam listy z 
uznaniem tyczącem się tak proszku jak i płynu Ker 
najburskiego."

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH

w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  Zarząd wyrobów żelaznych w Mi- 
zuniu, ogłasza licytacyę na wywóz tychże wyrobów 
w roku 1865, wadium 200 złr., oferty piśmienne, 
termin do 11 giudnia r. b.—  Magistrat lwowski wy­
dzierżawia kantynę w realności Nr. 3223/4 na r. 1865, 
licytacya 19 grudnia, oferty pisemne, cena wywołania 
500 złr.

P o s a d y :  Ucznia szkoły ogrodnicztj we Lwowie
na lat 4 podania do 24go grudnia tegoż roku- 
Dyrektora i nauczyciela szkoły głównej katoli­
ckiej w Bielsku, pensya pierwszego 640 złr., dru­
giego 400 złr., podrnia do ostatniego grudnia, do 
nadzoru szkolnego, dystrykt w Bielsku. — Nauczycieli 
gimnazyalnych w Krakowie, w Bochni, w Sączu i 
Tarnowie, języka łacińskiego, greckiego, podania do 
końca grudnia do Ministeryum za pośrednictwem Ko- 
misyi namiestniczej w Krakowie.

W e z w a n i a :  Sąd kraj. lwów. nieobecnego Kazi­
mierza Filipowicza względem spadku po Jędrzeju F i­
lipowiczu, termin zgłoszenia się rok jeden, kurator 
adw. Madejski.—  Sąd powiat, w Stanisławowie nieo­
becną Maryą Bugajowę względem spadku po Teodorze 
Karbcówie, termin rok jeden, kurator adw. Przybyłow 
ski.— Urząd pow. w Bełzie nieobecnego Alfreda Ma­
ciejowskiego względem spadku po Janie Maciejowskim, 
termin w ciągu roku, kurator Jan Nowicki.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C h r z a n ó w  1 grudnia. Ceny targowe w wal. 

anstr.
Pszenica (za mierzycę) 3-60, żyto 2 -5 0 , jęczmień 

2*25, owies 1*50, groch 3-25, bób 2*00, proso — ,

tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1-00, drzewo 
twarde (za siągę) 8 '50, miękkie 6-00, siano (za ce 
tnar 2 ’00, słoma 1 ’00, konicz na paszę 2'50.

M o w y  S ą c z  2go grudnia. Ceny targowe w w. 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-45, żyto 2 6 5 , jęczmień 
2 0 5 ,  owies 1*10, groch 3-50, bób — , proso 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1‘10, drzewo 
twarde (za siągę) 8 00, miękkie 5’50, siano (za ce 
tnar) 1‘00, słoma 0 -80 konicz na paszę — .

R z e s z ó w ] 2 g o  grudnia. Ceny targowe w wal, 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 3-25, żyto 2'05, jęczmień 
1-87Va, owies l -0 2 1/ł , groch — , bób — , proso — 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1*00, drzewo 
twarde (za siągę) 10-00, miękkie 7-00, siano (za ce 
tnar) —, słoma —, konicz na paszę — .

Piszą nam ze Lwowa 6go grudnia :
(z) Z dniem 1 b. m. otwarty tutaj został pierwszy 

tego rodzzju we Lwowie, dom komisowy pod firmą 
„Niewiadomski i Semetkowski" trudniący się pośre 
dnictwem w sprzedaży ziemiopłodów, i we wszystkich 
innych interesach handlowych i pieniężnych. Przed 
kilku laty wiele mówiono u nas o potrzebie ułatwię 
nia sprzedaży ziemiopłodów i wyzwolenia gospodar 
stwa rolnego zpod monopolu lichwy i obećj speku 
lacyi przez zawiązanie obywatelskich spółek handlo 
wych, na wzór domów Zleceń, utworzonych również 
przez spółki obywatelskie w Królestwie Polskiem kon 
gresowem, których czynność nadzwyczajnie pożyteczną 
się okazała. Nie przyszło jednak do wykonania tego 
przedsiębiorstwa. W pewnym stopniu zastąpić to ma 
obecnie rzeczony dom komisowy. Handel nasz głównie 
cierpi na tem, że producenci z pierwszej ręki nie 
mieli żadnego zetknięcia z głównemi targowiskami za- 
granicznemi, gdzieby płody swe w najstósowniejszćj 
chwili i po’najlepszćj cenie zbywali. Z tego powodu rolnik 

przemysłowiec, pomimo cen wzrastających i mnożą­
cego się popytu, własność swą po miernćj przedawał 
cenie, a korzyści główne odnosił pośredniczący spe­
kulant, który umiał w porę uprzedzić w zakupnie, 
wiedział gdzie najkorzystniej odprzedać przedmiot 
zakupiony. Dom komisowy ma ułatwiać sprzedaż, nie 
na własną rękę zakupnjąc produkt, lecz tylko w za­
kupnie pośrednicząc.

Zajmowano się przez kilka posiedzeń w Radzie 
miejskiej sposobami zniżenia ceny mięsa. Ceny te sta­
nowione przez rzeżników stopniują się dowolnie od 
20 do 40 centów za funt. Aby zapobiedz tak wygó 
rowanej cenie, a zarazem dowolności rzeżników, przez 
ułatwienie spółzawodnictwa, proponowano zmienić do­
tychczasowy sposób poboru akcyzy od bydła rzeźne­
go, a mianowicie nie pobierać jak dotąd równćj opła 
ty akcyzowćj od sztuki każdćj po 6 złr., lecz usta 
nowić opłatę od wagi przeznaczonego na rzeż bydła. 
Był to wniosek zagrażający ubytkiem w dochodach 
akcyzowych około 20,000 złr. rocznie w przybliżenia, 
a sam przez się nie zdołałby sprowadzić zniżenia 
cen, i pociągnąłby za sobą ten skutek, że opłacając 
akcyzę od wagi a nie od sztuki, sprowadzanoby na 
rzeż bydło małe i najtańsze, a zatem mięso byłoby 
w najgorszym gatunku, choćby może nieco tańsze. 
Skuteczniejszym i najwłaściwszym środkiem będzie za­
wiązująca się tn właśaie spółka celem dostarczania 
mięsa po miernćj cenie. Podobne spółzawodnictwo 
zrównoważyło u nas przed kilka laty ceny pieczywa, 
również przez dowolność piekarzy zbyt wygórowane.

Kolej z Węgier do Galicyi.
W liczbie projektowanych kolei żelaznych, zaleca 

nych przez korporacjo handlowe i przemysłowe, 
znajduje się kolej łącząca Węgry z Galicyą. Dwa 
kierunki były projektowane: albo doliną Popradu albo 
doliną Dunajca. Władze wojskowe, którym te projekta 
były przedłożone, zmieoiły wielorako kierunek tych 
kolei ze względów strategicznych, i naznaczyły tak 
zmieniony kierunek: 1 ) Koszyce, Prrszów, Bardyów, 
Tarnów, albo 2) Koszyce, Preszów, Przemyśl.

G d a n s k  3 grudnia. Od kilku dni zima ustaliła 
się na dobre z mrozem wczoraj 5 a dziś 10 stopni. 
Wewnętrzne wody i kanały zamarzły, ale Wisła je ­
szcze nie stanęła.

Targi angielskie pozostały w dawnej stagnacyi; pod 
wpływem wilgotnego powietrza kondycya wystawio­
nych prób psienicy pogorszyła się, co nowe zniżenie 
w cenach pociągnęło za sobą. Żądanie na pszenicę 
było nader ograniczone; a dowozy krajowe i zagra­
niczne, jakkolwiek szczupłe, jeszcze przewyższały po­
trzeby konsumcyi.

We Francy i Belgii Hclandyi handel zbożowy zupeł­
nie obojętny. Na naszej giełdzie położenie rzeczy nie 
zmieniło się wcale. Wiadomości o notowaniach zagra­
nicznych do spekulacyi nie dały popędu, owszem u- 
pzdek znacznego hollenderskiego domu van Rossum 
nowe na naBZ plac sprowadził straty, i od wszelkich 
przedsięwzięć, przynajmniej chwilowo, odstręczył. Spó­
źniona pora roku i trudność ładowania okrętów zmu­
siły sprzedających do zrobienia nowych ustępstw, bez 
czego żaden interes nie byłby przyszedł do skutku.

Zniżenie tygodniowe na lepszych gatunkach cenimy 
10 guld. na łaszcie; ale gorsze próby 15 do 20 guld. 
straciło na wartości. Ziarno białe zawsze łatwiej daje 
się umieszczać. Na żyto odbyt mieliśmy regularny, po 
ostatnich cenach.

W ciągu tygodnia sprzedano:
Pszenicy łasztów 600 , żyta 40 0 , jęczmienia 30, 

grochu 30.
Płacono za łaszt wagi holi. gul. prus., wagi poi. korz. warsz.

złp. gr.złp.gr,
Pszenicy od 12£ - 124 330—340 * 3 2 -2 3 3  32 15 33 15

„ 125—128 3 4 5 -3 7 0  235 241 34 — 36 25
„ 129—130 375 -3 9 0  243—245 37 9 39 —

Starej 125 132 385 420 235 249 38 16 42
Ż yta  „ 118—130 2 0 7 -2 1 3  223 24E 20 21 24 6
G rochu „ — 264—294 _  26 10 29 25

Rezerwa na giełdach naszych po 1 grud. 1864 r. 
wynosiła:

Pszenicy łasztów 19,540, żyta ł. 2,550, jęczmienia 
310, grochu 80, rzepaku 1830.

Zwracamy uwagę, że wysokość cyfry zapasu psze­
nicy jest prawie bezprzykładną.

Kursa zam ian: L ondyn  6-20j.— H am burg 1 6 1 j.— 
A m sterdam  142J.

Aleksami er Makowski.

trzecią wydobywającą cegły. Prasa ta za jednem ciśnie­
niem wydaje 2 cegły a według życzenia i 1j}, ’/n i 
%  cegły; ciśnienie ma wynosić 300 cet.; kosztuje ona 
50-150 tal. Trzech robotników może w przeciągu dnia 
zrobić do 2,000 wcale dość dobrych cegieł, i tych 
zaraz po kilku dniach używać można. Koszta 1,000 
cegieł wynoszą 4*/2 tal., jeżeli jeden drezdeński sze- 
f e l = l 4 ‘/2 mierzyć pruskich nie kosztuje więcej nad 
talara, a dzienna zapłata robotnika nie przenosi 10 
srebr. groszy.

Najznakomitsi technicy bardzo polecają te cegły i 
podnoszą ich szczególniej tę zaletę, że mary z takich 
cegieł schną bardzo szybko, nie potrzebują tynkowa­
nia całkowitego, bo dość tylko we fugach zarównać 
i wygładzić; dalej, że te cegły z czasem twardsze są od 
zwykłych, które jeśli nie są dobrze wypalone, rozpa­
dają się.

Rząd pruski nabywa u Dr Bernhardi prasy na 
cegły, każe cegły wyrabiać i używa ich do budowli 
pnblicznych. W ogóle, mianowicie zaś w Prusach zna­
lazły te cegły bardzo dobre przyjęcie, a towarzystwa 
ubezpieczeń od ognia policzają budynki z takich ce­
gieł wystawione do I klasy.

nalizmu, ja k  np. kwestyę zawieszania konstytucyi 
na drodze adm inistracyjnej i kw estyę odpowie 
diialności ministrów. Rozprawy te były także u- 
wagi godnemi przez rozwinięcie niezw ykłe sił 
ofozycyjnych. Przyklaskiw ano tym mowom w Pa 
r łż u , pochwalono je  w Londynie, w Berlinie się 
ich nie powstydzono, lecz nie można jeszcze po­
wiedzieć, czy nia są  one podobnemi do wymo­
wnych adw okackich obron, których sąd  słucha z 
natężeniem i publiczność je s t pew ną, że spraw iły 
na sądzie korzystne wrażenie, a w końcu się po 
kazało, że w yrok zapadł znpełnie tak , ja k  żąda: 
reprezentant zwierzchności.

Rozpuszczono m ylną pogłoskę telegrafam i z Wie 
dnia o podaniu się hr. Mensdorffa do dymisyi 
N. f r .  Presse powiada, że żaden m inister nie my 
śli się usuwać, ale gdyby do tego przyszło, to 
prawdopodobniejszem byłoby ustąpienie wszystkich 
ministrów niż hr. Mensdorffa. Co chce przez to 
powiedzieć N . f .  Presse ? czy że nowy minister 
spraw  zagranicznych reprezentuje najlepiej poło­
żenie obecne A u stry i, czy że stoi dobrze zapi­
sany ?

Dziś w Berlinie wielka parada. Król odbywa 
Chronienie Łelaza od rdzy. Thirrault otrzymał patent Ido stolicy w jazd tryumfalny na czele wojsk. Wjazc 

na swój wynalazek chronienia żelaza od rdzy za po- ten ma reprezentować powrót zwycięzki z w yprą- 
mocą niedokwasku żelaza. Według „Gen. Ind . ta- wy, a właściwie reprezentuje on zwycięztwo nie 
kim sposobem się postępuje: 1) na żelezie łanem, ku- nad Danią, lecz nad Zw iązkiem  niemieckim. Pa 
tem, lub stali tworzy się warstwa niedokwasu żelaza; rada ta  była też wstrzym aną aż do nadejścia wia 
2) który przy pomocy wody o 90 do 100 stopni C domości o uchwale B undestigu. Król będzie je- 
w niedokwasek się zamienia; 3) postępowanie to po- chał przodem, za nim m arszałek W rangel, który 
wtarza Bię, dopóki czarna warstwa nio będzie dosta- w wojnie duńskiej odgrywał rolę figuranta, bo za 
teoznie grubą i, 4) zanurza się tak przeciwko rdzy nim działał książę F ryderyk  Karól, i ten wysuDął 
obwarowene żelazo w letniej wodzie celem wydziela- się naprzód, kiedy już kam pania zaczęła w yraźną 
nia części słoaych i kwaśnych; a wreszcie, przecąga cechę wojny wyłącznie pruskiej przybierać. Para-
się z lekka oliwą. da dzisiejsza ożywić m a i podnieść pafryotyzm

Do tego postępowania używa się następujących pruski dla zagłuszenia nim niemieckiego patro-
przedmiotów:

1. Chlorku rtęciowego (żywego srebra) 250 gra
I tyzmn.

W sorawie księstw  nic nowego dziś nłe przy
mów, soli amoniackiej 250 gramów i 5 litrów (tyle było. W tych dniach kom isarze związkowi i woj
prawie co naszych kwart) wody. sko związkowe odejdą z tam tąd , a rządy pozosta

2. 30 stopniowego chlorku żelazowego 750 gramów, cą  w rękach bar. Zetw itza pruskiego i bar. Re 
siarkanu miedziowego 50 gramów, kwasu azotowego verterry austryackiego kom isarza. Podobno pozo 
36 stopni, 250 gramów, wyskoku (alkoholu) 300 gra- stanie w księstwach 5000 w ojska austryackiego;
mów, i 10 litrów wody. pruskiego zaś najm niej trzy razy tyle. Koszta u

3 . 30stopniowego chlorku żelazowego 100 gramów, I trzym ania ich ponosić będą księstw a, ja k  dotąd 
suchego chlorku żelazowego 300 gr., kwasu azotowe- ponosiły. Mówić dziś o prawdopodobieństwie kao 
go 36-stopniowego 50 gr., wyskoku (alkoholu) 900 gr. dydatury augustenburskiej, byłoby przedwczesnem, 
i 10 litrów wody. -----  *—‘— ---- !—  —J -

4. Siarczyku potasowego 10 gr. i 1 litr wody.
W każdym razie rozpuszcza się to, daje się osa

lubo g łoszą, że Austrya popiera księcia F ryde 
ryka.

Spór stanów elektoratw a heskiego z panującym  
dzić, strąca albo prsepuszcza, i napełnia flasze opa-lsw oim  daje dziennikom powód do czułych elegij 
trzone napisem. — J -: *—  1— D A~

Przegląd Polityczny.
D epcze telegrafem?,

K a s s e l  5 grudnia wieczór. Na nadzwyczajnem I wom ? W szakże już raz próbowano tego środka,

nad nieszczęściami tego kraju. Praw da, że elektor 
szydzi sobie ze stanów i ucbwał ic b , nie dbając 
co w Izbie zapadnie, p raw d a , że nie przyjmuje 
adresów, aleć jeszcze ów bezrząd a  raczej rząd 
bezreprezeutacyjny, pałacowy, dalekim jest od prze 
śladow ania, o jak ie  go posądzają. Jeżeli zresztą 
uznały rządy niem ieckie, iż E lektor narusza p ra ­
wo kardynalne związkow e, czemuż nie zm uszają 
go drogą egzekacyi do uczynienia zadosyć usta-

josiedzeniu Rady m iejskiej i wydziału obywatel-1 ale cierpiał na  nim tylko lud hesk i, elektor 
skiego uchwalono jednogłośnie adres przychylają zaś bardzo w ygodnie przyglądał się z okien, jak  
cy się i dziękczynny da reprezeutacyi stanowej, kwaterowano Bawarczyków po domach nieposłu 
Koniec adresu brzm i: „Znikła praw ie nadzieja po- sznych poddanych jego. Groźby pruskie także niesku- 
epszenia stosunków; nikt praw ie n ierfa  więcej w tkowały. Teraz zaś Zeidlers Cor. powiada, że rząd 
irayjśria  do zdrowego stanu o własnych środkach? fański nie sąd z i, aby było na czasie mieszać się 

wewnętrzną siłą. State trzym am y się tej myśli, I w spraw y heskie. Nie dodaje zaś, że nie należy

W KSIĘGARNI

D . E . F R IE D L E I N A
w K R A K O W I E

nabyć m ożna: (1630-1-3)T

Obrazków Świętych
na setki, po cenie 15 cent. aż 

do 5 złr. w. a.

Do wiadomości sercom ssla• 
chętnym i pobożnym.

Ktokolwiek pozna się bliżej z szanow ­
nym  Przełożonym  tutejszych W ielebnych 
0 0 .  Kapucynów  i zbada obecne położenie 
tego jedynie z ja łm użn  żyjącnego Zakonu; 
z boleścią przekona się, iż tenże przez znie­
sienie W arszaw skich Kapucynów, od któ­
rych zawsze bratnićj doznawał pomocy, 
chyli się do upadku, m ając tylko 200 zł. 
polskich dochodu od legatów. Z codzien- 
nćj zaś żebraniny niepodobną rzeczą jest 
czterech księży m szalnych i ośmiu braci 
do usług kościoła i porządku klasztornego 
potrzebnych utrzym ać i głodu (lubo przy 
częstych nakładanych sobie postach) o d ­
pędzić. W krótce więc to Zgrom adzenie 
rozejść się musi. Cóżby to była za szko­
da, gdyby tak ulubiona przez pobożnych 
Świątynia Pańska zam kniętą została a k la ­
sztor w krótkim  czasie popadł w ruinę? 
P rzek ładający  to sm utne następstwo ufa, 
że znajdą się Dobroczyńcy, którzy zajm ą 
się kollektą i zachęcą pobożną publicz­
ność do ponoszenia choć szczupłych ale ro­
cznie zapewnionych ofiar, od których ża­
den posiadacz realności ani kapitalista wy- 
m awiaćby się nie powinien.

(1582-1) -Ł . tle Łs............

(N A D .E S Ł A N K )
Począwszy od jednego talara dzien­

nie m ożna żyć bardzo wygodnie i od­
powiednio w abonam encie zim owym , 
m iesięcznie lub tygodniow o, w Dreźnie 
w H o t e l  d e  F r a n c e .  (i6U -3-)T.

że się powiedzie stanom obrona praw i dobra oj 
tzyzoy na drodze konstyłucyą przepisanej.

odpłacić się niewdzięcznością elektorow i, którego 
poseł głosował w dniu 5 b. m. w Frankfarcie  za

K o p e n h a g a  5 giuduia. Na dzidejszem  po- wnioskiem austryacko pruskim. Książę Hanauski 
siedzeniu Izby niższej ministoryum odniosło z w y - syn Elektora heskiego przybył do B erlina, gdzie 
cięztwo 51 głosam i przeciw 22 nad wnioskiem się oddawna nia pokazywał.
Monrada, aby budżet norm zloy nstał z dniem 21 
m arca 1865. W niosek H ausena, że zm iana kon

Z Francyi nie ma tak dalece żadnych nowio 
że tameczne dzienniki zajm ują się ja k o  ważną

stytycyi może jedynie  nastąpić za po;ozumieniem spraw ą rozporządzeniem mioisteryalnem śeieśnia- 
się króla z radą  państwa, odrzucony został 55 jącetn prawosłuebania odczytów ekonomii polity- 
głosami przeciw 38. Cały projekt rchw alony w cznej do uczniów dwóch kursów  szkoły prawni 
trzecim odczycie 58 głosami przeciw 27. Minister czej. Hałasy studeuckie na odczycie p. Balbie pod 
stanu uwiadomił, że redukeya w ojska m ająca na niesione zostały do znaczenia kw estyi politycznej
stąpić, obejmie 140 oficerów.

P a r y ż  6 grudnia. (N . fr . P r.)  Izby ttw arte
Dziś miał zapaść w yrok w procesie 13ta. 

Minister w łoski spraw  wewnętrznych Lanza wy
będą 15go stycznia. N adzw yczajny bndżet będzie dał pod d. 26go listopada okólnik do prefektów 
jodwyższonym o 100 milionów franków (dla mi U  powodu zgrom adzeń publicznych, m ających na 

nisterstw rolnictwa, robót publicznych i handlu), celu zachęcać W enecyau do powstania i zbierać 
P a r y ż  6 grudnia. (P r.) Głębokie wrażenie składki na to powstanie. Minister ośw iadcza, iż

spraw iła mowa jenerała  Durando w senacie o żró 
die i znaczeniu konweucyi. CKvour naprzód roz 
winął myśl tę na podstawie formuły zasadniczej

nie przeszkadza w spierać rannych w Frianlu 
nieść pomocy w ychodźcom , ale nie może dozwo­
lić, aby rząd został wciągniętym w wojnę mimo

wolny kościół wwoluem  państw ie." U kłady jego swojej woli. Upom ina jed n ak  przy tem prefektów, 
Rzymem spełzły na uiczem, a potem układał się | , w niewątpliwych tylko ^przypadkach przekro 

on z Francyą na podstawie zasady uiciuterwencyi. ........
Twórcą jed n ak  myśli konwencyi była wyższa o- _
soba w eF rau cy i (książę Napoleon). Jea . Durando m0 00 z Prfien,ó w m inistrów w parlam encie , iż 
odczytał list tej osoby z duia 21go kwietnia 1861, r ^ d n,.e chce popchnąć do wojny ani też
którego ustępy dosłownie zgadzają się z konwen- kwestyi weneckiej poruszyć. Owszem całe postę 
cyą. Praw dziw ą jednak treścią tego wszystkiego powauie rząd a włoskiego wskazuje, ż e rn a  on na 
jes t: Papież rządzi w Rzymie, król spraw uje wła dzieJ? pogodzenia się z A ustryą. Nietylko położę- 
dzę we F lo rencji. Jenera ł D aiaodo uw$ż*ny je s t n ' e P°Myczne znagla go do tego , ale bardziej
za przyszłego prezesa rady  ministrów. może jeszcze położenie finansowe, w ym agające re-

Cegły piaskowapienne. Od pewnego czasu zajmuje 
się Dr A. Bernhardi wyrobem cegieł z wapna i pras 
do tego potrzebnych. Jestto wynalazek zasługujący na 
uwagę ze względu swojej użyteczności. Cegły te robią 
się, jak to już samo nazwisko okazuje, z jednej czę­
ści wapna, i 7, a gdy wapno jest szarem , z 9 czę 
ści grubego rzecznego piasku. Wapno niegaszone i 
piasek, tak jak go z rzeki lub dołu wydobyto, choćby 
się w nim znajdowały i kamyki grubości jaja, zwilża 
się wodą, i dokładnie miesza; do mieszania używa się 
maszyny kosztującej 25—40 tal. Mieszanina ta idzie 
do owej prasy obsługiwanej przez dwie osoby i przez

P a r y ż  6 grudnia. (P r.) Listy z Petersburga dukcyi  W”j8k ua, wi| lkia .rozm iary> Jak  “>

W .ta je »  «  p o , . . ! .  P . r ,* , .  a
lutyn na m inistra spraw  wewnętrznych zaprzecza, jak o b y  Carewicz w idywał się pokątuie 

z królem W iktorem Emanuelem.
T u r y n  5  grudnia wieczór. Minister spraw  we 

wnętrznych rzekł w senacie: Konwencya położy 
kres obcemu wdawaniu s;-ę. Interesem  je s t Włoch 
odeprzeć każdą obcą zaczepkę, któraby chciała 
przyjść w pomoc władzy świeckiej. Jeżeliby jak ie  
rueby powstały w terytoryum papieskiem , Włochy
nie biorą na siebio obowiązku stłumienia ich i j e - i  •„ , u, ,, . ,
dynyrn obowiązkiem, ja k i Włochy biorą na siebie H  k b y  u,Ż8zeJ “ lDI8ter PleDer P o d ło ż y ł  pro
jest, aoi oa Papieża o ie tuderzać, ani dopuścić^by J ustawy o cechowaniu, tudzież projekt ustawy

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn.“
W i e d e ń  7 grudnia. Na dzisiejszem  posiedze-

kto inny to czynił. względem pobierania dalej dodatków podatkowych
P e t e r s b u r g  6 grudnia. Ukaz cesarski z 2go w ciągu pierwszego półrocza r. 1865. Bar. Kalcbberg 

b. m. poleca senatowi ogłosić sankeyonowaną po- uzasadnia przedstawienie tyczące się kolei siedmio
wszechną organizacyę sądową, kodeks karny, ko grodzkiej. Pfzedm iot ten przekazaao wydziałowi

S i .  . ^ “ v * 12 c,lot"!ów- Proi,k '  w ,slętu zapewne pomyłka, bo sędziowie pokoju nie spra- podwyższenia zwrotu opłaty celnej od cukru,
wują juryzdykcyi karnej Red. C z ) przekazany został wydziałowi zajm ującem u się

L o n d y n  6 grudnia. Donoszą s Nowego Jorku spraw ą zuiżenia podatku gorzałczancgo. Dzień na- 
pod dniem 26 lis topada: Jen. Sherman posuwa się stępnego posiedzenia nie został oznaczony, 
dwoma kolumnami na Augustę i Maeon. Beaure- K ursa , W i e d e ń  7go grudnia wieczór. K d e j

G e o r g i i  W ,e'  1Ż P,C8Zy poaioc| północna 1 8 9 0 .;-  A k cje  kredytow e 175. -  Lo

Skończyły się wczoraj w W iedniu rozprawy 
nad adresem  Izby deputowanych. Jak im  jes t ten 
a d re s — już dotknęliśmy poczęści, mianowicie co 
do spraw  zagranicznych. W spraw ach wewnę­
trznych finansowe tylko kwestye m ają znaczenie 
zwykle w adresie, a te ograniczają się na w y ra­
żeniu życzeń uproszczenia adm inistracyi, oszczę­
dności itd. Nie adres sam przez się je s t uwagi 
godnym; lecz rozprąw y nad nim w Izbie, d la  te ­
go, że poruszyły kw estye zasadnicze aonstytucyo-1

|sy  z r. 1860 93-70.— Losy z r. 1864 81. 50 .—

Z powodu uroczystego św ięta, na­
stępny numer „CZASU“ wyjdzie w 
sobotę d. lO grudnia.

R ED A K TO R  O D PO W IE D Z IA LN Y  I W YDA W CA 

Ksawery Masłowski.
—   —

Dla cierpiąoych na Grłnchotę,
Szw ajcarski likier na głuchotę najnieza. 

wodniejszy środek tak  na tępy słuch, ja .  
ko też n a  wszelkie inne słabości uszu, ja  
so to : szum ienie, huczenie lub dzwonienie 
w uszach. Nawet u  dzieci pom aga n a ty ch ­
miast. Co w iększa uzyskanie napow rót zu- 
jełnie Btraconego słuchu zostało ju ż  czę­
sto osiągnięte. (1478-6-)

C ena oryginalnego flakonika z instruk- 
cyą użycia 1 z ł r .  — z przesy łką pocz­
tową o IO centów więcej.

Główny sk ład  tego likieru u trzy ­
mują : w K rakow ie p. Karol Rżąca, kup. 
— we Lwowie p. Piotr M ikolasch, aptek.

Do prowadzenia publicznej re- 
stauracyi Zakładu zdrojowego 

w Krynicy,
w raz z C ukiern ią  i w yrobem  pieczyw a b iałego 
połączonćj, pouznltuje się odpowiednie­
go przedsiębiorcy. P ragnący  ubiegać się o to  
zatrudnienie, zechcą podania piśm ienne, dow oda­
mi swego uzdolnienia i * adyum  złr. 100 opatrzo­
ne, najpóżnićj do dnia 19 Grudnia r. b., 
d o  W ys. c k. D yrekcy i krajow ćj Skarbu w Kra­
kow ie przedłożyć — gdzie  zarazem  o w arunkach 
tego  przedsiębiorstw a dow iedzieć się mogą.

Z  c.k. Zarządu Zakładu zdrój, w Krynicy. 
(1 5 8 4 -1 -3 )T

l i r a  P a ttiso n a
WATA

reumatyzmowa,
środek leczący i zaradczy przeciw  p o- 
d a g r z e  i r e u m a t y z m o w i  w szel­
kiego rodzaju, jako to : przeciw c ierp ie­
niom tw arzy, piersi, szyi i zębów, reu ­
matyzmowi w głow ie, rę k a c h , kolanie, 
przeciw  cierpieniom  żołądka i brzucha, 

grzbietu i lędźwi itp .
Całe pakiety po 1 złr. —  pół pakiety  

)o 5 0  centów .
Instrukcye użycia i zaświadczenia u- 

dzielają się bezpłatnie. ( in t2 - 3 - 3 ) T
P r a w d z i w ą  utrzym uje jedynie: 

w KRAKOW IE p. Stóckm ar  aptekarz.

Zaświadczenie.

Podpisany cierpiał od Biedmiu lat najokropniejsze 
bóle w lewem udzie, które się w ostatnim czasie i 
na inne części ciała rozszerzyły. Nakoniec po 
bezskutecznem utyciu najrozmaitszych troflków — 
zwróciły moj^ uwagę ogłoszenia w gazetach o 
„Wacie renmatycznćj Dra Pattisona." Ani myślałem 
o tem, żeby ta  W ata reumatyczna tak nad wszelkie 
spodziewnnie prę iki skutek spowodować mogła; po­
słałem po jeden pakiecik, jedynie, aby tylko jego 
skuteczność zbadać. * Przyłożyłem watę tę, idąc spać 
na miejsce, w którem ju t od dawna czułem najdo- 
legliwsze boleści. Rano, gdym wstawał, znikł mój 
boi w tem miejscu zupełnie! lecz natomiast zaczął 
dokuczać ból w praaój nodze, w prawem ramieniu, 

prawćj ręce i w palcach. W  ten moment przyło­
żyłem W atę na bolejące miejsca, i po kilku godzi­
nach ustały i te bóle.

Również cierpiałem często i mocno na gwałtowny 
zatech piersiowy; od czasu jednak używania tćj “ty 
reumatysmowćj, jeazczem nie doznał żadnego nowe­
go napadu. Polecam zatem jak  najmocniej Watę tę 
reumatyzmowa wszystkim na reumatyzm cierpiącym, 
choćby reumatyzm dotknął którąbąaź częs cia a, 
gdyż W ata ta może dla nich być również tak tanim 
jak  i dobroczynnym środkiem pomocnym, jakim była 
dla mnie. W aty  tćj odtąd nie pozbywam się bynaj­
mniej , ażebym w razie nowego napadu moich boleści 
był uzbrojonym.

R in  d o r f ,  przy Neustadt nad Saalą, 8 M arca 1862 
Chr. WeiganA, Nauczyciel.

Przed niejakim czasem c i e r p i a ł e m  niesłychane bo­
leści w połyku, tak że ledwie płynne tylko potrawy 
połykać mógłern; udałem się do W a y r e u m a ty s m o -  
wćj.Dra Pattisona i obwinąłem nią wieczór szyję i ra 
no wszelkie bóle ustały zupełnie.

R a p p e r s w y l  17 M arca 1863.

( 16l 2- 3- 3)T «p*. O e k r i n g e r .



4 CZAS z Czwartku 8 Grudnia 1864.

’W  ognisku handlu europejskiego, Lipsku saskim, 
otworzona została

K S I Ę G A R N I A
nakładowa, sortymentowa i komisowa

pod firma:

ERAZM Ł U KASZ KASPROWICZ.
Głównym celem Księgarni mojej bedzie, zajmować się tem wszystkiem, cokolwiek się tyczy 

literatury słowiaóskićj, a szczególniej polskiej, a przez to ześrodkownć wszelkie gałęzie piśmien­
nictwa dla wygody ogółu. — Odpowiadając zaś życzeniom wielu i silnie czuć się dającćj potrze­
bie, obok zakładu księgarskiego, urządziłem:

BIÓRO KOMISOWE,
pośredniczące we wszystkich interesach zagranicznych, jako |to: w wydawaniu dzieł i_ utworów lite­
rackich robieniu korekt i tłómaczeń w europejskich językach, obstalunkach, kupnie i_ sprzeda/y, 
agenturach, wypłatach i egzekucyi onych, zawiązywaniu stosónków, poleceń, ekspedycyj, ltp., a to 
z największa akuratnościa i pod najkorzystniejszemi warunkami.

Kilkonasto-letnia praktyka moja w zawodzie handlowym i księgarskim, oraz dokładna zna­
jomość stosunków Lipska, będą największą rękojmią przedsięwzięcia mego. Dla tego mam na­
dzieję, że wspólny interes i wygoda żywićj nad wszelkie rekomendacye przemówią, i łaskawemi 
względami ogółu obdarzony zostanę. .

* Bliższa wiadomość w księgarni pana F. Grzybowskiego w K ra k o w ie .
f lM “Adres mój: f r a n c o , L e ip z ig ,  (1635-1-3)1

t ć r a z n i  K u l e a s z  K t t s p r o u ' t c s .

S'Ml; ’1

1862
LONDINT

fiH O N O R IS
CAUSA

znak  paten tow an y 0 Lt

Wina Węgierskie
białe i czerwone, w gatunkach wybornych, 
lekkie i cięższe, butelka od 50 cent do 
2 */a złr. wal. aust.; rów nież wszelkie ga­
tunki w in  R e ń s k ic h ,  H is z p a ń ­
s k ic h ,  F r a n c u z k i c h  i S z a m p a ń ­
s k ic h ,  poleca po cenach najtańszych.

O . T . I ł i n c k l e r  
(1546-3-6JT we L w o w i e  masto Nr. 78.

PAPIER WLINSI
Najpierwsi lekarze w P a ry ż u  polecaj* Pa 

pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek, który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi, ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. J e ­
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użycie wy­
starcza najozęścićj do zupełnego wyleczenia, s 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
2 0 centów v». a. (666-6 -)

gĘgr Dostać można w Kr akowi e  w aptece p. 
Brano Miczyóskiego, przy nlicy Floryańskiej; — 
w [ Warszawie:  w Składzie materyałów apteczn.; — 
s  W ił n i a: n p . Chrcścickie?o.

l \ [ a  ciągnieniu odbytem w dniu 28 
’  Października rb. Wielko-książęco- 

Brunszwickiego losowania pieniężnego, 
padły następujące g ł ó w n e  w y g r a n e  
na niżej przytoczone losy: co może by 6 
udowoduionem przez urzędowe wykazy
ciągnienia:

Talarów 61.000 na Nr. 28.477,
4 0 0 0 0  „ 14.174.
20 000 „ „ 12.422,

” 10.000 „ „ 5.141,
I O W Ę  W I E L K I E

Losowanie pieniężne.
rozpoczyna się w dniu 15 ©rud­

nia 1864.
Kapitał do wylosowania przeznaczony, 

wynosi: (1552~3)T.
Jeden M ilion 6 0 .5 0 0  ta la­

rów w srebrze, 
który na 6 ciągnieniach w przeciągu 5 
miesięcy zupełnie wyczerpanym zostanie.

Pomiędzy 17.500 wygranemi znaj­
dują się główne trafne na tala­
rów w srebrze 1 0 0 .0 0 0 , 60.000, 
40.000, 20 .000 , 10 .000  8.000, 
6 .0 0 0 ,5  000, 4 .000 , 3,000, 2.000, 
80 po 1.000, 100 po 400 itd., a 
najniisża wygrana wynosi talar. 12.

To losowanie pieniężne podaje jak 
największe korzyści i najpewniejsze za­
ręczenie ze względu na zupełne wypła 
cenie wygranych ze strony Państwa.
Oryginalne losy' pamtWB zaopa­
trzone urzędow ą pieczęcią, m o­

żna nabyci
Cały los za 7 złr. w .'a.
pół lOSU n 3Van „ „ 
ćwierć „ -  13/« » » » 

Urzędowe plany gry i listy, jakoteż 
wszelkie objaśnienia, udzielają się b e z ­
p ł a t n i e .  Zamówienia z dołączeniem 
należyb dci w gotówce wykonają się na­
tychmiast, a tv celu osiągnięcia wszel 
kich możliwych korzyści uprasza się 
udawać się wprost do książęcej głó 
w nśj kolektury. — Adres:

„Bank k  Wechselgeschaft 
f j .  S t e i n d e c 1 e c r - S c h l e . t i n g e r

in Frankfurt a. M “

■  c  a  i w  j o *  z m .  a f e

Elektro-Medyczny.
Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Pa­

ryżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. Hoaorć- 
Nr. 8, za który otrzymali brorot na lat 15, loczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury- Liozue doświad­
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, te 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel­
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to za wzglę 
dn doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej c- 
bjątości, jak również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy t* niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu cijśi i 
tworząca ruptnrą, leczy zaś w bardzo krótkim czasie 

Cena prostych bandażów w P a r y ż u  franków 27 
podwójnych 44, pępkowych 44; banderze dla dzieci 
franków 20. — Do każdego dołączona jest metod* 
nżycia. (869 33 -)

Dostać można w aptece pana B. Miczyń- 
skiego przy ulicy Floryańskiej, w K r a k o w i e  
w Składzie materyałów aptecznych p. Q a lle g e  
w Warszawie, — tudzież u p. G hr& io loM ego ,— 
w Wilnie i R u o k a ra  we Lwowie.

Główny Skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem" (zuni Storcli)|
w Wiedniu.

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 4 złr. 25 cent. wal. a,

P roszk i te uzyskały , przez swą nadzw yczajną w najrozm aitszych w ypadkach udow odnioną skuteczność, n ie - | 
! zaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u n as 'zna jdu jących  się podziękow ań, ze wszystkich części wielkiego P ań stw a , 

cesarskiego dowodzą najszczegółow iój, że proszki te p rzy  ciągłych zatw ardzeniach, m estraw nościach i zgagach, o raz | 
* w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, p rzy  półgłow ybolach uderzeniach krwi, reu -j 
I m atycznych 'rw an iach  członków, niemnićj p rzy skłonności do h isteryi, hip Uondryi d ługo trw ającój, do wymiot, itp.,
| z najlepszym  skutkiem  używ ane były  i dzielnemi okazyw ały.

Skład tego proszku utrzymują: 
w  K r a k o w i e :  nan l i r .  S a t v i c z e t v s l e i  aptekarz i pan jRf. J a t v o r n i c l e i ,  w e  L w o w i e :  !pan P i o t r Jpan D r .  S a t v i c z e s v s l e i  aptekarz i pan HM. M a tv o r  n i c l e i ,  w e  

H M ileo tasch  i p. J .  V .  K l e i n s  wdowa i JG te h h a r d ,
Biały Kćleris apt. i J . Berger. 
Bochni p. P. Niedzielski.  ̂
Brzeżanach p. Józef Sminkow- 
Bki ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Buczaczu p. J. Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch 
Dobromilu p. A. Grotowski. 
Drohobyczu p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

Hussiatynie p. G. Michąlewicz. 
Jagielnicy p. J. Fischbach. 
Jarosławiu p. J. Rehm.
Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 
kowski, Radoliński i Spółka. 
Kołomyi p. W. Kupfermann. 
Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
Limanowie p. A. Muller. 
Manasterzyskach p. J . Lipschitz 
Nasiczy p. A. Mornyck. 
Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa.

w Nowym-Targa p. G. Lauer.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesingor.
„ Przemyślu pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machulski 
„ Przemyślanach p St. Midlecki,. 
„ Kadoszynie p. W. Resch.
„ Rzeszowie p. J. Schaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jakltsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von So- 

benitz.

Pow yższe firmy przyjm ują także zamówienia na

w Starem mieście A. Grotowski.
„ Suczawie p. E. Botczat.
„ Szczyrzecach p. J. Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdzióski.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vyburg P. Waul i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J. Kodrębskió 
„ Złoczowie p. Wolf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

(1506 6 )

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowćj
j najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B S 2 R G E A  w Norwegii.] 

jM. m o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

ff lE L  KI MAGAZYN
Konfekcyj, Bławatów, Płócien i szat kościelnych

TADEUSZA UZIEBLY
WE  LWOWIE,

w kamienicy dawniej Wincentego Kirschnera w  Rynku pod L. 155,

sprzedaje po cenach fabrycznych
najmodniejsze gotowe ubrania damskie,

jako to:

Płaszcze, Paletoty, wierzchy na futra, Mantyle, Beduiny,
Katanki, Szale i Chustki wełniane,

Łicytacya Kortów 
i Sukna,

przy ulicy G r o d z k i e j  
co dzień

naprzeciw p. p.
(1564-2-3)

C m O h ltY tv t

Poszukuje
chownego do domu' obywatelskiego, na 
w ieś w bliskości K rakow a położoną, dla 
udzielania nauk dwom młodym chłopcom 
do klas gimnazyalnych. Życzeniem jest, a- 
by Nauczyciel był wieku średniego i po­
siadał język francuzki.

Bliższa wiadomość pod adresem J .  H . II. 
w Wa do wi c a c h .  (1583-1-3)

Dnia 1 Stycznia 1865,
c i ą g n i e n i e  z a r ę c z o n e j

P o ż y c z k i
m ia s t a  M c d y o la n u ,

18 M ilionów  franków .
Sprzedaż losów tej pożyczki dozwolona 

je»t prawnie we wszystkich Państwach. Głó­
wne wygrane ptżyczki 25 wygranych po 
tOO 000 f aików, 10 po 80 000, 5 po 70.000, 
5 po 60.000, 10 po 50.000, 5 po 45 000, 
10 po 40.000, 10 po 10.000, 10 po 5 000, 
5 po 4.000, 10 po 3.000, 1655 po 1.000. 
itd.—  Każ^a obligacya k u s i  wygrać najmniej 
46 franków. i63l-3-6)T .

Co rok odbywają się 4 ciągnienia, a to 1 
Stycznia, Igo Kwietnia, Igo I.ipca i Igo Paź­
dziernika. Oryginalne losy na wszystkie cią­
gnienia sprzedają się po c*;nie najtańszej.

Jeden los ważny na wszystkie 4 ciągnie­
nia roku 1865 ......................kosztuje 5 złr.
Trzy losy ważne . . . dto . dto . . 1 4  „ 
Sześć losów dto . . . dt * . dto . . 2 5  „ 
Jeden los ważny na ciągn enie dnia 
Igo Stycznia 1805 .................................  2  „

Plany gry i listy ciągnienia otrzyma każ­
dy franko i bezpłatnie. Łaska wre polecenia usku 
teczniają się za nadesłaniem kwoty nąjpunk 
tualniej.

Uprasza sięliisty adresować wprost:

Jean Schrimpf,
Banquier in F r a k t f u r t  a. M.

jlpgjr k N a  wszystkich certyfikatach znajdu­
ją  się 2 numer a :  Nr. sery i i  Nr. wybra­
nej. Za tak m ałą w kładkę ma każdy pew ­
ną sposobność trafienia i  największej wygra 
nej aż do 100.000 fra n kó w , i  to ju ż  dnia  
Igo Stycznia 1865.

Chińskićj Herbaty
w najlepszycli gatunkach silnego, praw­
dziwie delikatnego smaku, otrzymałem 
świeża przesyłkę po cenach od 2, 3, 4, 
5 i 7 złr. wal. austr. funt polski. Ko­
lor zaparzonój herbaty jasny lub ciemny 
podług życzenia. Przesyłki przez frach- 
ciarzy lub za pobraniem pocztą.

(1541-4 6 T O . T .  W i n U l e r
we L w o w i e  pod  L . 78, m iasto.

M S  -  A  I W  U  S Q  M L *

Korzeni i Win
MIKOŁAJA JAWORNICKIEGO

w Głównym Rynku pod L. 39 
w domu W g0 Kirchmayera 

W KRAKOWIE,
otrzymał świeży transport

HERBATY
prawdziwej (i038-30 )

karawanowej
as K a z a n i a ,

w paczkach oryginalnych oplombo­
wanych po,'/4, '/, i l  funtowych po 
cenach 3, 4 5, 6, 7 i 10 złr. w. a.

E* n  o  mm irc s  w
iiosów kredytowych,

których ciągnienie odbędzie się dnia 2 Stycznia 1865 r., sprzedaje podpisany 
Dom Handlowy po cenie 4 złr. wraz z stęplem.

• f a n  U m i l  w Krakowie.
Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w domu p barona Milieskiego 

(1608-4-)t  drugi dom od pałacu JW. hr. Potockiego.)

Dra Frommer’a prywatny Zakład lekarski w  Wiedniu,
O b e r d o b l i n g  N r. 2 4 8 ,

oddalony 10 minut, od s. mego miasta, urządzony na sposób paryzkich „ M a i s o n a  d e  * a n t ć , “ 
ze wszelkiemi wymaganiami potrzeb lekarskich i  z  wszelkim komfortem  w tym celu, by 
chorym niemającym ra'eiytego starama u siebie w domu, szczególnie obcym słabym, przy 
troskliwem lekarskiem cz iwaniu, udzielić zaspokajającćj i starannćj opieki, oraz pomocy naj­
słynniejszych lekarzy i profesorów wiedeńskićj szkoły wyższćj, i tychże wyzdrowienie w naj-
możliwszy, najpewniejszy sposób uzyskać, a to tak, żeby słaby czuł się być nie w szpitalu
cez w uprzejmem kole własnego domu.

Do tego Zakładu przyjmują się chorzy płci obojćj, niemnićj i ich przynależni; tak­
że położnice z zaręczeniem zupełnej dyskrecyi.

Względem starannćj opieki i zaopatrzenia chorych we wszelkie potrzeby lekarstw, ką­
pieli zwykłych i lekarskich, niemnićj kuraoyi wodą, zaprowadzone zostały najodpowiedniejsze
urządzenia. —  Bliższych szozegółów udziela

(1133-15-36,T Mlyt-ekoi/tt Zaletadu w Oberdiibling IV.
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Materye jedwabne franenzkie i wefniane angielskie,

Płótna i stołową Bieliznę,
Ornaty i wszelkie przybory kościelne,

przyczóm przyjmuje zamówienia

na wszelkiego rodzaju ubrania damskie i takowe w  jak najkrót­
szym czasie wykonywuje. (1 3 7 6 -1 0 -)

Na żądanie przesyła próbki z materyj łokciowych/

W iniejszem zawiadamiamy Szanowną Publiczność, że mamy 
w komisie:

sfctad Lamp na naftę ,
tudzież

Lamp kuchennych, stołowych, salonowych
iiadzwjcZcTjnie ta n ią  cen ę , od  60 cen tów

począwszy. —  Takie zalecamy Szanownej Publiczności w naszym Składzie
znajdującą się

48-stopniową wodo-jasną Naftę,
którój funt wiedeński po 5 0  centów sprzedajemy.

*Zibenschi»tx 4* S c h ó n fe la ,
__________ przy ulicy Stolarskiej, w k amienicy przechodmćj pod L. m Ą9 G. I

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

dla koni, bydła rogatego i owiec,
dozwolony w Cesarstw ie A u s t r y a c k i e m ,  w Królestwie P r u s k i e m  i w Królestwie S a s k i e m ;  wyszczególniony medalem 
Londyńskim w r. 1862, m edalem Paryzkim , Mnichowskim i W iedeńskim ; używany w masztalurniach JM . Królowój Angielskiój 

JM. Króla Pruskiego, jak to  dowodzą przez dotyczące urzęda m asztalerskie przesiane wyrabiającem u ten proszek chlubne uzna­
nia; używany z najlepszym skutkiem , est więc skutecznym:

U  k o n i :  w w ypadkach gruczołów  i wrzodów, kolek, b raku  ochoty do ja d ła , a szczególniej do u trzym ania  koni przy peł- 
nem  ciele i ognistości.

U  b y d ł a  r o g a t e g o : p rzy  podoju krw istym  i odym aniu się u krów, przy  udzielaniu małój ilości lub złego m leka, ^które 
się po użyciu tego proszku nadspodziew anie lepszem  staje), p rzy  cierpieniach płucowych, podczas cielenia się 
je s t użycie tego proszku bardzo korzystnem ; —  również słabowite cielęta przez używ anie tego proszku zhacznie 
się polepszają.

U  O w i e c :  przeciw  słabościom w ątroby, gniliżnie, p rzy  wszystkich cierpieniach żo łądka pochodzących’z tegoż nieczynności

P r a w d z i w y  t e n  P r o s z e k  K o r n e u b u r g s k i  u t r z y m u j ą :  
w  I 4 R / A K .O W I E  p .  M . J A W O R N I C K I ,  w Rynku głównym w kamienicy p. K i r c h m a y e r a  i p. J ó z e f

J a h n ,  — w  W A R S Z A W I E  pan J a k ó b  P i c k ,
W BIAŁEJ p. Getwert — w BILSKU p. S. A. Stańko apt. —  w BOCHNI p. Paweł Niedzielski — w BOBRCE pan Czarnik apt
— w BRZEŻANACH p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht. —  w BEŁZIE p. Hrymak — w BRODACH p. Ko­
stecki —  w BUCZACZU p. Kerczel i p. Kodrębski —  w CZERNIOWCACH pan E. Schmirch— w DZIKOWIE p. 8. Bodziński
— w KOŁOMYI p. M. Bolchower — we LWOWIE pp. Konst. Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt. —  LEŻAJSKU p. J. 
Hirschfeld i p. Maresch. —  w LIMANOWIE p. A. Miiller —  w MAKOWIE p. Mayer apt. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński —  
w MIELCU p. Wł. Satkowski —  w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński —  w NOWYM-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa —  
w PRZEWORSKU p. S. Keller —  w PRZEMYŚLU pp. Geidetschka i Syn, i Edward Machalski —  w RZESZOWIE p. J. Schait­
ter i Syn —  w RADZIECIIOWIE —  p. Jaśkiewicz aptek. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki — w SANOKU pani J . Jaklltsch 
wdowa — w SMOLNJCY p. F. Wimmer —  w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawnićj Tomanek i p. Sebensitz —  w TAR 
NOWIE p. J. Jahn—  w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i C. Latnik —  w WADOWICACH pan A. Foltin —  w WIELICZCE p. B. 
Wontorkowa wdowa —  w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka. (1316-4)T.

Kurs pap ierów  i pieniędzy.

Kraków 7 grudn.
Srebro poi. st. za ICOzł.

„ nowe obr „
Listy zast. poi. z kup.
Banknoty poi. 100 złr.
Ruble ros. za 100 rsr.
Talary prus. za 100 tal.
Banknoty prus. 160 zl 
Srebro nowe austr. .
Dukat austryackie .

„ holend. ważne 
Napoleon d’or . . .
Półimperyaly rosyj.. 

galio. nowe z k 
n „ stare „

Oblig. indem, z kup.

Listy

UDHg. mucu*.
Ak.k.g. bez ku. idy w.
Wiedeń 7 grudn.(tel-) 
**/. Metaliki 
5’/i Pożyczka naród. 
Akcye banku w ied..

„ banku kred. 
Losy 5% z r. 1860.
Srebro........................
Loudyn 10 fnt. szterl. 
Dukat pojedynczy .

żądają płacą
111 108
130 117
995 981[

443 434
153 150
175 173
86 j 85j

116f 115^
5 60 5 50
5 59 5 49
9 43 9 37
9 65 9 50

76 - 75 —
79 50 78 50
74 75 73 75

23:$ 330
złr. cent
70 75
79 55

778 —

174 90
93 65

116 35
116 80

5 58 j

Wiedeń 6 grudn.

6*/, Metaliki na w. a. 
v Pożyczka naród. 
v Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
,  ,  n węgiers.
„ „ „ chor. lb .
n v r> gahcyjs.
„ „ .  buków.
„ „ „ siedmgr.
„ Pożyczka n. wen. 
Listy zastawne:

•'/, Banku nar. 6-letn.
10-letn. 

„ n u  13-mie. 
,  .  „ losow.

4 */, Galioyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 

Losy pożycz, z r. 1839

” ” ” I860
: :  „ w *
n Como-Renten.. 
u Kredytowe . .
,  tryest na 4'/,*/,

P  par. na Dun. 
Ks. Esterhazego 
Księcia Balia..

żądają płacą

66 40 66 30
79 65 79 55
70 90 70 89
90 70 9.) 50
73 75 73 50
75 50 74 75
73 75 73 —
71 75 71 50
71 75 71 25
35 75 25 35

103 50 103 -
__ —

93 50 Ol 35
76 — 75 —

156 — 155 50
89 35 88 75
93 80 93 70
81 80 81 70
20 - 19 50

127 - 126 60
108 — 107 -
84 50 83 50

110 — 108 —
33 25 31 75

Losy księcia Palfly. 
n księcia Clary .
„ hr. St. Genois
„ Miasta B udy..
„ ks. Windischgr.
,  hr. Waldstein.
„ hr. Keglewicha

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

n rządowćj fr.-a.
„ zachodmćj c. El.
„ Pardubickiśj. .
„ Południowćj. .
.  Galicyjskiej. .

Czerń, z wpl.25; 
iursa zagraniczne

(4-m iesięczne)
Amster. 100 złhl.\ -7 
Augsb. 100zł.nr. §5] 
Berlin 100 tal. .£'7 
Frankf. n.M. loó! 851 
Samb. 100 inark. (2  4 ' 
Lipsk 100 talar, o 5 
Londyn 100 fun .2 9 
Paryż 100 frank./Q 8

Ku

żądają płacą żądają płacą
29 - 28 50 W a l u t y :
28 35 27 75
28 50 28 — Cesars. korony . . . 16 10 16
37 25 
17

26 75 
16 59

n  półkorony . .
„ dukaty na wag. 
„ „ obrączk.

5 59 5 58
19 25 18 75 5 59 5 58
14 50 14 — Złoto al marco . . 5 50 5 46

Napoleondory . . . 9 43 9 41
780 — 
175 80 
418 —
190 —

778 — 
175 70 
446

Suw ereny................
Fryderyki..................
Luidory niemieckie).

16 35 
9 33 
9 40

16 30 
9 78 
9 39

188 90 
204 50

Suwereny angielskie. 
Imperyały rosyjskie

11 80
9 66

11
9

76
63

136 --  
130 25 
338 — 
233 —

135 50 
120 — 
236

Srebro ....................
u  kupony . . . 

Talary związkowe .

116 50 

1 75

116 35 

1 74'
231 75 Pruskie bilety kas. . 1 74) 1 74

43 50 43 50
Lwów 5gruduia.

99 25 99 25 Dukat holenderski. . 5 55 5 51
99 35 99 25 „ austryacki . . 5 58 5 53

___ Półimperyał rosyjski 9 69 9 56
98 40 98 40 Rubel sreb. rosyjski. 1 85 1 83
87 75 87 75 Talar pruski . . . . 1 75 1 73

— Listy gal. b. kup. w. a. 74 45 73 80
116 85
46 35

116 65 
46 35 >1 » * ? ? ’k ’ Obligi indemn. b kup.

78 14 
73 63

77
73

49
3

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

Warszawa 6 grud. 
Półimperyaly. . rubli 
Obligi skarbowe . ,  

kupon . ą 
Listy zast. Ili okr. „ 

kupon.. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydg. . ,

Wrocław 6 grudnia 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4°/,

» » n 3i*/,
Obligi kolei krak.-szl

Paryż 6 grudn. 
Renta 3 * ,,................

I Londyn 5 grudn.
I Konsole....................

żądają
79 00 

333 83

90 GO 

14 70

78 — 

85 15

86“
78;

płacą
79 05 

330 50

— 731 
14 67
-  37 j

85 —

86 (’i
77 j
7 *1

65 90

88*

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Od c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po południu =  do 

Warszawy przez Maczki o godz. 8 rano — do 
Wrocławia 8. rano ■=■= do Ostrawy (przez Bogumin 
(Oderberg) do Prus) 8. rano — do Prus przez 
Oświęcim 0 godz. 7 rano; 3. 30 po południu — do 
Lwowa 10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do Wieliczki 
11. rano.

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 2. 15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 8. 10 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 6. 10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór -  

z Wrocławia i Warzsawy o godzinie 9. 45 rano 
o 5.27 wieczór — z Ostrawy (przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5.27 wieczór ze I a o o w o  2.54 
po połud. — 6.15 rano; — Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano. 8. 4') wieczór.

Odpowiedsialny Rządca Drukarni Antoni Bother.


